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R zą d  bojkotuje komisje sejmowe.
Górnicy angielscy p rze c iw  kom prom isowem u 

za k o ń c zę  au strejku.
S zk o d liw e  gnorow anie Sejmu p rze z rzą d .

W A R S Z A W A ,  19. listopada. (Tel. w ł . ). 
D z is ie jsz j „K u r je r  Czerwbnytf donosi, że 
r zą d  postanowi! uważać za  niebyłe

I N T E R P E L A C J E  P O S E L S K IE  I SĘ- 
* N  A T  O R S K IE

zgłoszone podczas poprzedniej sesji.

Pozatem  donosi lo samo pismo, że tyl­
ko na prusiedzeniaph kom is ji budżetowej ma 
być, obecny przedstawicie l rządu,. Pozatem

R Z Ą D  N IE  W Y Ś L E  Ż A D N Y C H  P R Z E D ­
S T A W I C I E L I  

na posiedzenia Innych komisyj.
Gdyby wiadomości te okazały się p raw ­

dziwe, to zwątp ić  by uależało, czy1 fsdi P o l ­
sce w ogo le  obowiązu je  konstytucja i czy 
parlament jesl naprawdę najwyższą Yvła- 
dzą. D obrze  jest uświadomić sobie, że rządy 
n iekontro lowane przez organy ,społeczeń­
stwa nazyw a ją  się dyktaturą.

zakusy bolszewickie, sk ierowane p rzec iw  
Francji.
.  M I L I T A R N Y  SO JU SZ  B E R L I N A  7 

P A R Y Ż E M
jc.st n ieodzow ny. A u tor m iał podobno om ó­
w ić sw ó j plan z francusk im i mężami* sta­
nu oraz ż  przedstaw icie lam i wojskofwtości.

Niepożądane wałęsanie się faszystów włoskich w Polsce.
W A R S Z A W A ,  19. listopada. (Tel. w!.). 

Na  dzis je jszem  posiedzeniu kojtnisji budże­
towej p rzy  rozpatrywaniu  budżetu min. spr. 
zagranicznych tow. Pragi er zaprotestował w  
ostrytb Iowach przec iw  obecności K\f W a r ­
szawie jakichś faszystów [Włoskich, którzy 
bawią ta podobno

ZA I  v S Z P O R T A M I  D Y P L O M A T Y C Z -  
N E M I

i siJadają wizyty dosto jn ikom  państwawtym 
w swych kostjumach partyjnych. Obecność 
iych n iepożądanych cudzoziemców'

K L A S A  R O B O T N IC Z A  U W A Ż A  ZA  
P R O W O K A C J Ę

i łatwo zdarzyć się może, że niecheć r o ­
bo tn ików  spowoduje następstwu który,chby 
należało uniknąć ze w zg lędów  ogólnych.

Obecny przedstawiciel rządu pi. Matu­
szewski. ogranicziyl się do fo rm a lne j odpo­

wiedzi, w  której zaznaczył, że M. S. Z. nie 
może p rzy jm ow ać żadnej odpowiedzialności 
za przy jazd  faszystów' i fo rm ę  wydanyćh im  
paszportów, gdyż władże polskie, nie Wy­
w ierały w  tej m ierze  żadnego (wlpływń.

Zbojkotowani ,dyplomaci* faszystowscy
W  jednej z większych' restauracyj w a r ­

szawskich. kelnerzy odm ów ili podawania do 
stolika tz,a jętego przez trzech faszystów1. P o ­
m iędzy nimi znajdował się i ów 1 jegomość, 
który "opowiada na wszysłkie strony, że o- 
trzymał od marsz. Piłsudskiego

U S T N E  T A J N E  P O L E C E N IE
dla Mossoliniego.

W ed łu g  in form acji .,Kurjcra  Poranue- 
gty^iowtMajne polecenia do legają  na podzię­
kowaniu za depeszę przysłaną przez Musso- 
bn iego z okazji uroczystości Chopenow- 
skieh.

Obrady komisji budżetowej
W A R S Z A W A .  19. listopada. (Pat.) .  Sej­

m ow ą kom isja  budżetowa na dzisiejszem po­
siedzeniu rozpa tryw a ła  budżeL ministerstwa 
spr. zagranicznych. (iref. p. Dąbsk i). D łuż­
szą fjyskusję w yw oła ł 'iwiniosek p. Haruse- 
w icza  o  skreślenie z pozyc ji  wydatków; prze 
znaczonych na  fundusz dyspozycyjny 3 mi- 
l jon ó w  zl. W  wyn iku glo,soiW&nia wniosek 
ten upadł. Z pośród w n iosków  zgłoszonych 
w toku rozp raw y  przyjęło , Wniosek o skre­
ślenie kwoty 70.000 z l  przeznaczonych na 
drukarnię, oraz ^dnio,sek o zmniejszen ie o 
100.000 zl. pozyc ji  rezerw' aa utrzymanie d e ­
legacji m ieszanej kom is ji reewakiiacy jnej 
sjucja łnej. P re l im in arz  budżetu mini ster- 
.stv,(łto spr. zagr. z temi zm ianam i w  d ru fiem  
czytaniu przy jęło . P r z y  końcu posiedzenia 
przYb jl  w iceprem ier Rarteł. k tóry  się infor- 
f-nowal io przebiegu obrad komisji. Następne 
posiedzenie kom is ji wyznaczono na jutro.

Fantastyczne projekty nleBleekligy polltykiira.
B E R L IN  19. listopada. (Pa t ) .  Znany 

w śród nadreńskich przem ysłowców ' polity- 
koman A rno ld  Recbberg, występujący na ła­
mach prasy paryskiej i ber lińsk iej z coraz 
now ym i program am i sojuszu n iem iecko - 
francuskiego, zamieszfcza w Beri. Ztg. am 
Mitla  now y sensacyjny pom ysł po rozu m ie­
nia. W  m ysi tego projektu F ranc ja  i N iem - 
CY po zagwarantowaniu sobie wizfijemnej 
ni ety p a] nćfegi gran ic  przed wszelkiem  nie- 
bezpieczeństwem z czy je jko lw iek  strony, p o ­
woła łyby do  życia w spó lny

F R A N C U S K O  - N IE M IE C K I  S Z T A B  
G E N E R A L  N Y ,

z łożony  z francuskich j n iemieckich gene­
rałów. Sztab len  ̂ wykony Ra łby w ła­
dzę iĄwierzchniczą zarów no nad francuską 
jak i nad niemiecką armją. Opracowałby 
on Wspólny plan ob rony  granic francu­
skich i niemieckich oraz posiadałby pra­
wo przeprowadzan ia  nadzoru nad arm iam i 
obu państw. Stosunek sil zbrojnych arm ji
francuskiej do  niemieckiej ustalonoby we­
dle klucza f>j3, czSyli 300.000 an  ,jr fran­
cuskiej stanęłoby u boku 300.000 armji 
Rtiiclrswehry. Belg ja  m iałaby również przy­
stąpić do tego wiojskowego so.,uszu. Uech- 
berg zapewi la i tym  razem, że  z uwagi na

Bernard Shaw  nie p rzyjm uje  
nagrody N obla.

W A R S Z A W A , 19. 11. (Jel. wł.). Jak donosi „Ku­
rjer Po lsk i" Bernard S t a "  wystosow ał do Akaoemji 
szwedzkiej ipismo, w którejm dziękuje za przyznanie 
mn nagrody Nobla, lecz oświadcza, że przypadających 
mu z tego tytułu pieniędzy postanów ił nie przyjąć, 
gdyż czytelnicy jego i słuchacze dostarczają mu środ- 
kóv, więcej n.jż wystarczających na jego potrzeby.
W  konsekwencji prosi o utworzenie z należnych mu 
pieniędzy funduszu od którego odsetki byłyby prze­
znaczone na cele lderacko-artystycznego porozumienia 
między Angiją  a Szwecją.

P. Sk rzyńsk i.
W A R S Z A W A  19. listopada (Tel. wl.). 

D ow iadu jem y  się, że w iadom ość podana 
przez niektóre Ipisma. jakoby  p. A. Skrzyń­
ski m iał objąć jedną z wybitnych p lacówek 
zagram cfpycb  nie odjwfwiada rzeczywistości.
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Karkołomne drogi.
IUąd zainaugurował w ielką naradę roi- pierwszym plan ie i w  pracach sfwloicli mie- 

niczą. w k ić  rej prócz reprezentantów rza.dk 1 Iismy odwagę wysunąć sipraMęlfrozWOju ro l­
nictwa na  czo ło :  uważam, zei ki.miletii ekonomicznego, b io rą  udział 

przedstawiciele sier irolnicz'y,ch. Jaki cel w 
lycn n;:r,lidach mają rolnicy, zwłaszcza cl 
grubsi, n ietrudno udgudnąć. Chodzi o w y ­
dobycie od rządu, co się tylko da, a więc 
wysokich kredytów  przy niskich albo żad­
nych procentach, obniżenia podatków, od­
pisania podatku m ają tkow ego wysokich  cel 
cda przywożonego zboża, albo raczej zakazu 
importu zboża. zezwolen ia  na n ieograni­
czony w yw óz zboża, choćby na 'wiosnę nie 
było czem pól obsiać i choćby w kraju  
zapanował głód

Tak ie  są żądania agrarjuszy, konsoli­
dujących się obecnie w w ie lk ie  stronnictwo 

^polityczni e.
Od stawiania żądań do ich spełnienia 

m oże być fclyogu daleka, droga nienrzeb^ła.
U rzędn icy  stawiają żądania, by im po­

zw o lono  żyć. a nie umierać z g łodowych 
plac. a nikt ich nie słucha.

K lasa robotnicza dom aga  się 
m ienia  robo l publicznych, kredytów na in­
westycje panstwolwe. na fu idusz budowla­
ny. aby prąca była dla wszystkich, aby p o ­
w iększyła sie silą nabywcza ludzi pracują­
cych —  ale jesl to g roch  rzucany o ściany 
komnat ministerjalnycb...

Inaczej ma się sprawa z panami z iem ia­
nami. D la  nich każdoczesny rząd miał za­
wsze uszy .i serce .o tw arte  a

R Z A D  O B E C N Y  ID Z IE  W  Ś L A D  S W Y C H  
P O P R Z E D N IK Ó W .

Jakaż jesl tu  jracjsi'? Jakie 
wysuwa rza.d dla uzasadnienia siwego Sta-

P. O ZWÓJ P R Z E M Y S Ł U  W  P O L S C E  JEST 
U Z A L E Ż N I O N Y  OD R O Z W O J U  R O L N I ­

C T W A  ( ? )
Ro ln ic tw o  jest podstawą dobrobytu kra­

ju i ro zw ó j jego jes l r o z b o je m  kraju, i 
dopiero na podłożu rozwiniętego i zorgani­
zowanego ro ln ic tw a  m oże powistać zdrowy 
prź em ysl k ra jow y .

N ie  Wiemy, czy p. Barie ],  p ro feso r  po li­
techniki lwowskiej za jm uje się także sta­
tystyką. a jeżeli lak, to powinien wiedzieć, 
ze ziemi w Po lsce nawet po b a rd zo  su- 

T.-nnem przeprowadzeniu  re fo rm y  ro lne j 
m e starczy d la  wszystkich, k ió rzy  obecnie 
są m ieszkańcami wsi. W  Polsce jako następ­
stwo pańszczyzny i niewoli ch łopskie j a 
poza lou  Wskutek nadm iernego rozdrobn ie­
nia gruntów, istnieje takie c w io s i tm ,  że ,^roi- 
mKamiA (z nazWy) ,są ludzie, którzy ani 

l i ru cb o - ! kawałeczka roli nie posiadają.

R E F O R M A *  R O L N A ,  
która) skutecznie grzeb ią  agrarjusze, m iała  
przed sobą fwielkie"cele. Z iem ia  m iała być za

odszkodowaniem oddana masoni chlouskim, 
a Iz a pieniądze uzyskane ze sprzedaży ziemi 
mieli agrarjusze zacząć tworzyć  przemysł. 
W ra z  z rozw o jem  przemysłu bezro ln i m ie­
szkańcy wsi. m ogli znaleźć w racę Nwjfabry- 
kach Taki cel m ieli twórcy projektu r e fo r ­
my ro lne j i gdyby zosLaia ona by ła  zrea l i­
zowana. dziś Po lska byłaby krajem kw it­
nącym. i nie miałaby do rozw iązan ia  tylu 
ciężkich problemów.

P. Bartel prawi p iękne słowa o potrze­
bie rozwoju  rolnictwa, ale dla życia są te 
słowa tylko pustyni dźwiękiem. N ie  od ro z ­
woju  rolnictwu je.si zaw isły  przemysł, ale 
jeritio jesi zawisie od drugiego i ściśle z 
sobą związane. Ani przemysł bez ro ln ic  lwa, 
ani ro ln ictwo bez przemysłu potrzeb 110 m i- 
l jffnowej ludności nie zaspokoi, tylko jed­
no i irrugie razem i to p rzy  na jwyższym  sto­
pniu rozwoju .

Dzis. jako snuLek tego szczególnego po­
pierania 'wielkich panów m am y \v( kraju z 
każdym dniem bardziej wzrastającą drożyz­
nę, k lóre j rząd nawet ham ować nie pro­
muje - bo nowy kurs Lak mu nakazuje '

Zw racam y uwagę, że drożyzna zmusi 
ludzi do Wyjścia z bierności, co się fatal­
nie od o ić  musi. K to  l iczy na bezgran iczną 
cierpliwość ludzką, len się. bardzio dotkli­
wie pbmyli. '

ftm fa n ie  n i  Jawie przeciw wyzyskowi „kolonistów".

now iska w obec agrar juszy?

LO ND YN. 19. listopada. W edług wiadomości z 
Botolozji, powstańcy maiajscy przeciągają oko]ica;m|i 

.  [ pa'ąci i ca' u’ąc bogate jranlacje c u k ro W  i tytoniov e. 

n r o ą iin e n l v ! W łaściciele plantacji otrzym ali od w ładz bron celelm 
ochrony przed napadami. Położen ie jest bardzo po­

ważne.
Przyczyn ipowstania kra jowców  przeciw  Holen­

drom należy szukać w ucisku i wyzysku M aiajczyków , 
p rzez holenderskich plantatorów. Generalny guberna­
tor Fock pod wpływem właścicieli plantacji cukru i

Podczas rozpoczęcia  narad ro ln iczych  
w iceprem ier Bartel rzucił w  zagajeniu zna.- 
m ienne s łowa 'zwrócone do panów! r o ln ik ó w :

Punktem Wyjścia d la  prac rządu w za-, J . . , . , . .
kresu Życia gospodarczego jest beżsprzecz-j ^oniu, ostremi zarządzeniami podniecał rozdrazn.e

nie troska o  rolnictwo. Pragnęliśmy, pra-
oniern r i bodziemy dożyć, . , , , . . , ,

'  t  ' skich, którzy z powodu złego obchodzenia się z m-
A Ź E B Y  D L A  R O L N IC T W A  ZR  O B U . ! mj r CrzUcili swe tmicjsca pracy i deportować z po- 

"W S Z Y S T K O . CO  J E S T  Y> N A S Z E J  M O C Y . \wotenj na plantacja. W śród  M aiajczyków  wzrastało

Sprawę ro ln ic tw a  stal witani y zawsze na wzburzenie a na czele ruchu w rogiego Holendrom

panujące wśród tubylczej pracującej ludności. 
M iędzy Lmemi, kazał chwytać kulisów [ltlBlaj-

slanął książę Diokro Aminostro, reprezentujący row - 
nocześnje interesa tubylczych rodów  szlachećkich i 
sułtanatów wobec europejskich przybyszów .

W  r. 1925 gubernator Fock kazał ksjęcia uwię­
zie ipod zarzutem krzywoprzysięstwa, p rzez co autory­
tet uwięzionego w zrósł Wśród ludności maiajskiej. Ksią­
żę Diokro został uw oln im y, oo [ud 'przyjął z entuzja- 
zmejm. Odtąd książę malajski rozpoczął uprawiać 
żyw ą agitację za ruchem powstańczyjm,.

KOMISJA SPR A W  ZAGRANICZNYCH.

W A R S Z A W A . 19. listopada. (A . W .) Posiedzenie 
sejmowej ko|m'jsji spraw zagranicznych zostało zw o ­
łane na środę przyszłego tygodnia. Na tem posiedze­
niu min. siprav zagranicznych p. Zaleski wygłosi eks- 
pose na temar obec, ej sytuacji 'm iędzynarodowej.

W. D O R O S Z E W IC Z

Bajka chińska.
Bogdychan Fan-Dżin-Tsian, byt dobrym 

bogdychanem  i w samej rzeczy opiekował
sic* narodem.

K iedy  dochodziły dó niego pogłoski, że 
w  jakiejś prow inc ji  wtice-król uciska pod­
danych. natychmiast w o la ł w ice-króla  przed 
swój iron  i rozkazyw a ł ka lo r i i :

— Zetnij no, kocbanciu, g łów kę temu 
ło trzykow i ! Mam nadzieję, że na tamtym 
swiecie poznają  go i bez g łow y  po jego  
wszystkich zbrodn iach  i obrzydliwościach.

I natychmiast m ianow a ł na niejsce ska­
zanego innego wice-króla, najlepszego z tych 
jakich mu polecali doradćy i ministrowie.

Bogdychan (Fan-Dżin-Tsian sam zawsze 
czytał wszelkie donies ienia  w icc-królówt

\Y raportach tych zwykle siało, że cale 
Chiny kwitną tak, jak jeszcze tego nic pa­
mięta h istor ja  — słońce świeci zadz iw ia ­
jąco  praw id łowo, deszcze padają zawsze o 
czasie w łaściwym  i mieszkańcy poproś tu nie 
wićdzą, co m a ją  rob ić  z ryżem.

Bogdychan czytał owe raporty i m yśla ł:
— Czy to czasami nie łgarstwo ?
Pewnego dn ia  przyszła mu myśl do g ło ­

wy.
Naza ju trz  ozna jm ił m in istrom  i dwo­

rzanom. że w yjeżdża , aby się naradzić z c ie­
n iam i przodków  w świątyniach i w  towa­
rzystwie tylko jednego zaufanego starego 
przyjaciela udał się cło prow inc ji, Pe-Czi-

w ieik iego

L i, w której ostatnio m ianował Wiee-kró- 
lu n  znakom itego Tun-Fa-O , .specjalnie w y­
różn ia jącego się w nadsyłaniu jnknajbar- 
dziej pocieszających sprawozdań, napełnia­
jących radośc ią  serce dobrego bogdychana.

Znalazłszy się w stolicy prowincji,Wystą­
pił do  świątyni.

Yć świąfyńi zastał w ielk ie zb iegow isko 
narodu. Wszysgy klęczeli lub leżeli plac­
kiem na ziemi, tarzali się. w ł kurzu, za łam y­
wali ręce. rozdz iera li szafy i ze łzami w  o- 
czach Wygłaszali skargi modlitwy: których 
g łów ną Ireścią by ło :

— .Święci przodkow ie nasi, spraWeie, 
aby T u n -F a -0  jaknajprędzej zakończył swój 
żywo i z rozkazu dobrego bogdychana Fan 
Dżin-Tsiana. syna słońca i o jca  
smoka ognistego.

P c  pewinym czasie, bogdychan zauwa­
żył. że jeden z modlących się, jakiś siwy 
i pom arszczony na twarzy starzec nie pła­
kał i ńie skarżył się.

Wszyscy gorąco  m od lil i  się, lecz slarzec 
nwdliJ .się jeszczie goręcej od innych.

Rogdychan zb liżył się, ażeby podsłuchać,
0 co m odh się staruszek. Oto co uslyszdł:

— Święci przodkow ie nasi ! — modlił się 
s tance  — Natchn ij  zbawczą  myślą naszego 
dobrego bogdychana ażebi zostawił Tun- 
F a -0  na sianowisku naszego w ice-króla  na 
długie, długie lata. I  n iech n iebo pozwoli 
Tun-Fa-O  żyć do  g łębok iej starości a po­
tem ‘niech zacznie życie na nowo i ciągle 
w naszej prowincji.

Bogdychan o lw o izy ł  usta ze zdziwienia
1 kiedy slarzec skończiył modlitwę, zapy­
la! ,p: o • ‘

— ■ Powiedz, szanowny starcze 1 Czy \vi- 
ce-król T u n -F a -0  zrob ił ci coś specjalnie 
debrego. że się lak za biegu modlisz1?

Starzec uśmiechnął się gorzko
— Jeszcze nie urodziła  matka takiego 

człowieka, któremu T u n -F a -0  zrob iłb y  coś 
dobrego. Odrazu widać, że jesteś nietutej­
szy, gdyż nie zadawńdbyś m i takich pytań 
niemądrych

—  Dlaczego w takim razie  m odlisz się 
za niego V W  całej prow inc ji wszyscy m od lą  
się. ażeby bogdychan jaknajprędzej ściął 
T u n -F a -0  g łowę, a ty chcesz, aby w ice-król 
parow ał tutaj długie lata ? '

— T o  ellatego — powiedział starzec — 
żc są to ludzie młodzfi i głupi, nie zna ją  
świata. A  ja już ży ję  pod trzecim w ice-kró- 
l e m . . Był tu w ice-królem  Cu-Li-Ku, cz ło ­
wiek chciwy okru tny ; jęk i napełniały całą 
prowincję. M od li l iśm y się dó przodków  od 
rana do u o c y : .,Sprawcie, ażeby bogdychan 
kazał ściąć C u -L i -K u !“  N ieb o  wysłuchało 
naszych modlitw . Syn słońca weźfryfał Cu- 
L i-K u  do Pekinu i kazał m u ściąć głowę, 
a do nas przysłał na w ice-króla  mandaryna 
Ksaug-Chi-Tu. Ksany-Chi Tu  okazał się je ­
szcze chciwszym i jeszcze okrutn iejszym  od 
swego poprzednika. —  Zaczę liśm y się znów  
m odlić  do bogów, żeby podszepnąl bogdy­
chanowi myśl ukarania Ksang-Chi-Tu. —  
Znów  niebo wysłuchało naszych mc:!lig,u 
Bogdychan zaw oła ł do siebie Ksang-Chi-Tn  
i kazał go  ściąć a nam iprziystal -obecnego 
Tuń-Fa-Ó . ob y  niebo przedłużyło życie jego 
tui (długie, długie lala... Przejdź, wędrowcze, 
całą p row inc ję  wzd łuż i Iwlszerz: nie zoba-
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Dlaczego wybory na G. Śląsku
przyniosły nam porażkę.

(Korespondencja włalsna).

K A T O W IC E ,  18. listopada.
W yl30.ni komunalne na Górnym  Śląsku 

przyniosły Po lakom  niespodziewaną klęskę.
Dla nas. jako dla ludzi stykających się 

z masami robotnicziami obecna klęska po l­
ska nie jest noWhścią. Jeżeli tylko powió- 
r 'Zynuj zdanie, że dzisiaj robotn ikow i po l­
skiemu na Śląsku znacznie gorze j pod wzglę 
dem materia lnym  jak  za czasów n iem iec­
kich, to w  tern jednem  zdaniu m ieści się 
cala istota n iedzie lnej klęski.

Spokojnie, po kolei rozpatrzym y1 g łówne 
bolączki naszego życia społeczno - politycz­
nego na G. Śląsku.

I t a k :
R ady  komisarskie, nie odpowiadające 

przed nikim za .swoje marnotrawienie*»gro- 
szem publicznym, nie czyniły absolutnie nic, 
by  ugruntować zaufanie, ludność, do po l­
skich w lodz samorządowych. Hakatyslom  
sekundują jeszcze dzisiaj - ró żn i polscy u- 
rzędn icy  administracyjni, ko le jow i, po c z ło ­
wi. k tórzy  z jechali tutaj ze wszyslkich c zę ­
ści Polski, i postępowaniem swoim  niszczą 
w iarę w  Polskę.. —  Dzisia j jest tn! poiYszcch- 
hą t ajemnicą. że najwięksi łapownicy z ca- 
calej Po lsk i z jechali na nasz teren i tutaj 
żeru ją  zupełnie —  jak dotychczas — bezkar­
nie. — Lecz  stwierdzlamy, że prawie wszy­
scy urzędnicy

T R A K T U J Ą  L U D N O Ś Ć  T U T E J S Z Ą  
G O R Z E J  OD M U R Z Y N Ó W .

U rzędn ik  p rzy  okienku sprzedaży b i­
letów na  dworcu, p rzy  okienku pocztowem, 
urzędnik W ydzia łu  Skarbowego wyrzucający 
siarą kobieLę z b iura swojego, dlatego, bo 
w a z la  do nieodpowiednich drzffił, urzędnik 
slużbj^ krym inalnej zaczep ia jący w sposób 
ulicznikowski spokojnych obywateli celem j 
przeprowadzenia  stwierdzenia tożsamości o- j  
soby, urzędnik Kasy Skarbowej dłubiący w 
nosie i czyszczący paznokcie w chwili, kiedy 
,,ogon‘ ludzi -stoi z podatkami i lekceważą­
cy  sobie czas obywateli, itd.^ itd. —  wszystko 
to są rzeczy, które ludność tutejszą nastra- 

przeciwrko Polsce.

A więc jednym z głównych poWodów 
podkopywania autorytetu państwa polskiego 
to Zupełnie
N I E O D P O W I E D N I  A P A R  Ad' U R Z Ę D N I ­

C Z Y
we wszystkich dziedzinach życia administra­
cyjnego na G. Śląsku.

Drugim  czynnik iem  niszczącym powagę 
państwu) w śród (najszerszych mas na G ór­
nym Śląsku, to obecna sytuacja gospodar­
cza. W ia d o m o  wszystkim, jakie kolosalne 
zyski ciągnie ciężki przemysł z sytuacji w y ­
tworzonej przez s lra jk angielski. Kapita li­
ści c iągną dotychczas na G. Śląsku nienolo- 
waue zy.ski ,

R 0 R 0 T N 1 K A  W Y Z Y S K U J E  SIĘ  
w  sposób dotychczas rów n ież  * ni e-prakty ko­
wany. O postawieniu żądania poprawien ia  
zarobków  m ow y być nie może, wszak poza 
w rotam i kopalń i hut znajduje się b lisko 50
tysięcy bez.robc nych.  ̂  ̂ | i lościowych są znacznie niższe w SosnoGr

bezrobotnych nikt się —  tak™ praw -, |(.u Ludyiość tego chaosu zupełnie nic rozii- 
dę. imowdąc diotycliczas uje interesował. j mie. W id z i  ty lko, że niemieckie przysłowie 

W ś ró d  robotn ików  polskich panuje prze ^polnischc W ir ts ch a fR  znalazło  zupełne
zastosowanie w  czasie panowania rządów

■nów“  w  posjaci Po laków  '- dyrek torów  to 
mydlenie oczu społeczeństwu. Przem yśl ślą­
ski jest dalej ląk niemiecki, i dalej tak nie­
nawidzący Po lsk i jak za dawnych lat.

Lecz  czy tylko N iem iec  zohydza P o l­
skę? a K o r fan ty  ze switęją ,,Polon ją“  ? Cz‘yż 
nie jesteśmy świadkami, że od chw ili ob ję­
c ia  przez Po lskę części ziemi śląskiej, na- 
czekiem hasłem t. zw. obozu narodowego 
by ło  lnie tylko nieposzanowanie i

Z O H Y D Z A C IE  r z ą d u  p o l s k i e g o

ale wręcz nieuznawanie (władzy.
W  takich warunkach nie m oże się 

gruntować mysi pańsłwoi,\iośc: polskiej w 
jditózach indu naszego.

U chodźcy  itutąj w Polsce nie znajdują 
uznania i pomocy. Fundusze przeznaczone 
na pom oc giną. uchodźcy zostają zdani na 
łaskę i niełaskę swojego smutnego losu. 
Ogól obywateli przyglądać się musi spo­
ko jn ie jak
D R O Ż Y ?  N A  S Z A L E J E  W  LATWiJ I Mii A d  
przez n ikogo  nie hamowana. W sza k  publicz­
ną jest tajemnicą, że 1/5 ludności tubylczej 
czyni swoje zakupy ubrań, obuwia, bielizny 
i tytoniu w  Bytomiu i Gliwicach, gdzie c e ­
ny są znacznie niższe. Ceny środków żyw-

B Y L O

ale
ie -  

śr od­

ko n ani e.
ŻE Z A  C Z A S Ó W  N IE M IE C K IC H  

IM L E P IE J .
Jest to twierdzenie płytkie, nielogiczne, a
,oWo 'jeSt i trzeba  się z jrim  liczyć. W tłum ki 
runku w ytężone być m uszą 
ki naszej jpracy ośw iatowej.

T rzec im  czynnik iem  to sprawia opodat­
kowania obywatel i. D zięk i kom p leh ie j zima 
m e dotychczas paiiujaceigloi susiemu podat­
kow ego na G. Śląsku powstał iw1 tej dzie- j 
dżinie kom pletny przew rót. [

Śm iało tw ierdzim y. r-e dzięki w ad liw ej 
strukturze systemu podatkowego, nic posia­
da Po lska  ani jednego zw olennika wśród \ 
dhobnego kupiectńa. drobnych rzem ioś le '1 j 3 ' 
kówę hand larzy  itd. Natom iast kap iln listyo f ayiiJi/ 
na gospodarka stosowana wobete 'Mężkiego 4 )

polskich na G. Śląsku. W yw ó z  ziem niaków 
i kapusty z polskiej .części Śląska na sLro- 
nę. niemiecką —  wbrew naszej opozyc ji po­
zbywa ludności naszej nainiezbędniejszego 
środka żywności.

T a k  moglibyśmy w nieskończoność 
m nożyć przykłady naszego niedołęstwa, 
I dlatego, chcąc ratow ać Śląsk górny  od 
zaprzepaszczenia, m usim y jako

N A C Z E L N E  HA.SLO SA N AC JI 
postawić:

k ó w .
1) Usunięcie nieodpowiednich urzedni-

0". spolszczenie przemysłu ciężkiego 
dostałenzńa opieka nad bezfrobot-

przemysln W postaci
TT S T Ę P S T W  R Z Ą D U  N A  R Z E C Z  

P R Z E M Y S Ł O W C Ó W

czysz ani jednej twarzy zadowolonej, nie zo ­
baczysz ani jednego sytego człowieka Oto 
di aczego naród w głupocie swojej modli się 
do niebios, ażeby podszepnęły myśl bogdy-/ je  sic przeć.
d ia n ow i o  konieczności ścięcia Tun-h ’a-0... j Robotn ik  jnoiski walczący
Ja j e s t e m  cz łow iek iem  starymi i bo ję. sity, j sk.11 o  wolność, chciał raz na zawsze skoii-
Zeby n iebo i t y m  r a z e m  nie w ysłucha ło-m o-j czyć sw o ją  rolę wyzyski wlanego pai jasa.
d i i .w  naszych Bogdychan kaze ściąć Tun- Tym czasem  zawód na ca-lej
E a -0  i crzvś ie n.anii innego mandaryna. A  s kapitalistyczny goi sz>

■U widzeń i panow ie stycia 1

znalezienie pracy  dla bezrobotnych. 
! 5 ) ukrócenie szalejącej drożyzny,
| 6 ) zmuszenie opo.rnych do poszanowa-
I nia Władz.

napełnia goryczą  obywiatełi obciążanych cię- i • 7; wytępienie uem ora lb  acji panuja.cej
żarem podatków. Śmieszhie niskie podatki . Wśród Ipewmej części ludu śląskiego i pod­
płacą ciężki przemysł, fabryki, spółki akc., J niesienia jego wartości m ora lne j przez w y­

robien ie  w nim poczucia obywatelskiego.
^ . . .   ,  -

i ziemianie. W ytw arza  to wśród obyj.yateli 
uczucie krzĄwdg. które znowuż 'wy la do w 11- 
e

na G. Śla

iezeli

Ś*>
przyśle nam 

ten tirugi okaże się jeszczW  gorszy
\\ prawdzie niyśię, że gorszego od T u n -F a -0  
n u m a  na kwiecie, ale kto to może wiedzieć, 
kto może z a r ę c z y ć ?  N ie, niech już lepiej 
ł  nu-1 a-O zostanie u nas i niech niebiosa 
przedłużą dni życia jego na długie, długie 
czasy.

Zasmuci! się bogdychan, wysłuchawszy 
tej opowieści, w róc ił Iwlprosl do  Pekinu 1 
zatrzymał się aż w  pałacu swoim.

Naza jutrz  zwoła! wszyslkich swoich m i­
nistrów, doradców  i dlwlorzan i rzekł:

—  W ędrówka nasza w  celu naradzania 
się z prziodkami trwała krócej, n iż  myśle­
liśmy. P rzodkow ie  nasi udzielili nam tylko 
jed n e ’ rady rozum ne j: odtąd m im o wszelkie 
skargi i pogłoski o naszych w ice-królach, 
m im c wszelkie zażalenia i dowod'y, którehy 
do nas dochodziły  —  nigdy nie będziem y ich 
zmieniać. N iech  się tak stanie !

I tak się stało.
I wszyscy za c zę l i "g ło s ić  m ądrość b o ­

gdychana-
A  przed ewszystkiem wice-królofwie.
A  na jszczerzej starzec z b iednej p row in ­

cji Pe-Czy-L i.

lin ji. Ucisk 
jak  był. Zn iena­

w idzeni panow ie życia i śm ierci ludu slą- 
skLgio pozostali na swoich do i ychczJasowych 
Sianowiskhcb. I )o  bajek należy w łożyć W ie r  
d zeiiie  o tak zwńnera polszczen iu  ciężk iego
przemysłu 

! m t

i

n a iląsku. K ilku  „S trohm a-

MłPOCZYTRIEMZa PBSflEŚC POŁSHd

J n i p i m ”

stan ie  s ię  b ezsp o rnie najulubień- 
S2*ym film em  polskim

Wzloty 1 upadki.
NaweL ludzie, którzy m ają pewne uzna­

nie d la  energji Mussoliniego roku ją  mu 
szybki końiec,, a jego o jczyźnie rozkład, je ­
żeli ń ie  powoła do współpracy narodu w ło ­
skiego. ‘ .

Do hi kich przyjaciół Mussolin iego na­
leży .publicysta francuski p. Lu dw ik  Nau- 
deap, który w  paryskiej ,.LTllnstrnlk>n“  za­
m ieszcza swój pogląd ńa faszyzm, pogląd 
bardzo dodatni. tembardziej w ięc  charakle- 
rystyczne sa jego ostrz/ezonia.

Jak wiele bezkrytycznego uznania dla 
faszyzmu ,ma p. Nauóeau. świadczy następu­
jący  urywek jego artykułu-, po!prostu roz ­
b ra ja jący  w swej naiwności.

P. Naude.au pisze:
,,Faszyzm nałożą! ulicy włoskiej skraj­

ną moralność. WszeiKie widowiska rozpust­

ne. osoby  dwuznaczne, obrazy sprośne prze­
pędzono. Woze lo być nawet niemile dla 
z wi ędgin j ąeego i (d. “

Otóż właśnie o tego  zw iedzającego cho­
dzi. Aż dziw. że dziennikarz, właśnie dzien­
nikarz nie wie, że zbrodn iczość w e W ło ­
szech nie lylko się nie zmniejszyła, ale zw ię­
kszała się z nacznie, że żebraków  jesl coraz 
wirpei, tylko ich zręczn ie  ukryto , i przepę­
dom* na iperyferje miasta, że i zabawić się 
bujnie można, ale trzeba w iedzieć gdzie...

W łaśn ie  o obcych, o opinję obcych cho­
dzi M usso lin iem u: P o  niemiecku brzm i to 
ńawel bardzo dosadnie: „von  oben Putz' 
von  unfen Schmutz1'.

Ale Lo nawiasem.
O wóż p. Naudeau nachwaliWIszy do 

syta faszyzm i jego działa lność we W ło -
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szecli. m im o  wszystko rzuca przestrogi:
.Ale twe wszystkiej!) rozstrzyga  koniec. 

Panow an ie  Napo leona  I i i - g o  zaczęło się la ­
lami w ielkiej pomyślności, a doszło do Se- 
danu. Jeśli po różnych  przejściach faszyzm 
pociągnie naród  ,w jedną z tych katastrof, 
którerm przezeńaczenie lubi karać zarozu ­
miałych. wiszystko co zdziałał od r. 1922 
będzie ocenione jako m askarada '1.

. .W ie lk iem  niebezpiecżcństw eon lta l j i
jest to., że losy jej spoczywają obecnie nie 
na instytucjach, nie na obyczajach, n ie na

prawach, lecz na żyiciu i znaczeniu jedne­
go człowieka. Pók i będzie żył ten cz łow iek  
jego pomysły i jego  posunięcia będą  r o z ­
kazem d la  otoczen ia, nad którem  panuje1 i 
które trzyma w postrachu. Gdyby zniknął, 
w imię jakich zasad społecznych rządziliby 
jego jnastępcy ?“

M itssolini napewno na 4.0 pytan ie nie od­
pow ie. a co gorsza, zgodn ie  z na jnow szem i 
ro/.porz.ąd/.erijiaini uw ięzi p isarza  francu sk ie­
go, gdy  tylko p rzy jdz ie  mu ochota odw ie­
dzie' słoneczną Ita lję.

Pomysłowy sposób zdobycia dolarów.
Józef Elefant, mieszkaniec Sokaja, przed kilku J 

miesiącatai skrzętnie poszukiwał kredytu u różnych j 
kupców we L w ow ie . W ierzyc ie li swych zapewnia! on, . 
iż posiada sklep w tern m ieście, który znajduje się 
w -realności matki. Za pobrane towary Elefant wysta*- 
vvlał weksle ze  bwojm i jpodpisajmi, których to Weksli nie 
wykuipit jednak w oznaczonym terimjnie. Jeden z  po­
szkodowanym: Józef Silberman, kierownik w spółdzielili 
„Santos" przy ul. Furinariskiej, pojechał wobec tego 
do Sokala w ceju pourgowania opieszałego Elefantać 
Ten zapewnia! lednak interesowanego, że weksla w y -  
kuipi wkrótce, przyczem  pokazywał |mu sklep ] elen 
tow arów  i t. d.

Tymczaseimi dow iedzieli s ię  dłużnicy, że Elefant 
Wybiera się do Kanady, potrzebując zaś na podróż 
pieniędzy, wysprzeaaje towary poniżej cen kuipna. —  
Niejaki M ozes Raepaport, kupiec w Sokalu, kupił 100 
kg. o liw y za 25 do;arów, która to oliw a w e L w ow ie  
kosztuje 28 dola iów .

Równocześnie siostra Elefanta, Ryfka, wniosła p o ­
zew  o 300 (k ilerów , zajęła sądownie tow ary w  sklepie, 
przyczem licytację ustanowiono na 19. bjmj. Catą tę

akcję przeprowadzano szybko i bez rozgłosu, aby 
nie doszła do wiadomości dłużników. Ci jednak do­
wiedziawszy się o tem, oskarżyli Elefanta, M atkę jego 
jachetę oraz siostrę Ryfkę o oszustwo, domagając się, 
aby gotów ka, uzyskana ze sprzedaży tow arów  nś 
licytacji, została złożona do depozytu sadow ego na 
poczet ich pretensji.

W  sKardze tej zaznaczają interesowani, że n iew .a- 
domo czy sklep ten naieży do Józefa czy do Jaciili 
Elefantów. Na szyldzie bowiem figuruje napis J. E le- 
!anr, który m oże m ieć dwojakie znaczenie. Ryfka E le- 
!ant, która dochodzi swych rzekomych pretensji, liczy 
22 lat i dotychczas sprzedawała w sklepie tym to­
wary. Lista poszkodowanych przez njego jest dość 
duża. Skargę bowiem podpisali: Dawid Goidreich, zalnY. 
przy ul. Panieńskiej, Leon Uran, m. Zygmuntowskn, 
Józef Silberman i Mania Landau, 'właścicięfe sklepów 
przy ul. Furmariskiej, B. Lacher 'pi. Z bożow y  oraz 
Eljasz Berger z Przemyśla. Lista ta prawdopodobnie 
ipowjększy się, gdy sprawa ta stanie się powszechnie 
wiadomą. W  sprawie tej policja zarządziia docho­
dzenia.

W  m y ś l u c h w a ł y  W a ln e g o  Z g r o ­
m a d z e n ia  p a r t y j n e g o  z  15. b. m.
każdy członek P. P S. jesł. obo­
w iązany prenumerować i roz- 

powszecbniad 
, , r  z i e n n i k L u d o w y "

Wobec oryji drożyźnianej
Oirzymujejmiy uast. skargę:
W  sklepie rzeinickim. Ko;esa, przy u;. Batore­

g o  za funt (ipół klg.) nerek w ieprzowycłi pobrano w  
dniu 17. b. m. 1 zł 20 gr, Gdy osobiście w iparę go ­
dzin później pytałam się, czejmju tak droyo, ośw iad­
czono, że nawet wzięto mniej, bo 1 kg. kosztuje 2 
zł 60 gr.

W  innych sklepach płaci się za 1 klg. 1 zł. 60 
gr. N ie w jem, czy tych kupców kto kontroluje, ednak 
doświadczeniem nauczona nie robię doniesienia w dro­
dze urzędowej, bo już raz w podobnym wypiadku w e z ­
wano mnie iako śwjadka do sądu sekcja III., gdzie 
wyczekałam się 3 godziny, i wcale Impie nie p rze­
słuchano, ani do sali rozpraw  nie w ezw ano; w  koń­
cu na moją interpelację oświadczono, że imjogę iść 
ao domu.

Nie mia!a|mj nawet tej satysfakcji, żebym  w iedzia­
ła, czy odnośnego kupca ukarano.

T y le  nadesłana skarga
Podobno rząd wydał jakieś zarządzenia i po i dc ił 

podwładnym urzędojm; ściganie lichw iarzy. A le  ma­
gistrat lwowski popadł w  długotrwałą śpiączkę i nie 
przejawia żadnej w  tym kierunku działalności. M o - 
żeby go  ktoś zbudził?

JCortmmkaiij.
X PO SIED ZEN IE  K O M ITE TU  W Y K . ,L W .  ORG, 

M Ł. T . U. R.“ , odbędzie się w sobotę, 20. bin. o 
.godz. 7-ej wiecz., w loka;u ,L w . Org. M ł. TU R .“ , R y ­
nek 8, I. ip-.

Porządek dzienny: Program  pracy. —  W zyw a  
się wszystkich członków Kom. W yk . do punktualnego 
przybycia. *

A. Lei ćkc ;sekr. Dr. St. Loeweuttein, przew .

X  BACZNOŚĆ T O W A R Z Y S Z E  Z  B O R Y S Ł A W IA ! 
W ‘ niedzielę, dnia 21. bm., o godz. 10 rano w sali 
Domu Ludow ego w Borysławiu, odbędzie się 

W atne Zgrom adzenie Członków PPS. 
z udziałem przedstaw iciela CKW . tow. pósła Pużaka. 
Na porządku dziennym: 1) Sytuacja polityczna — •
2) Sprawozdanie z  działalności Rady Rob. PPS. w Bo­
rysławiu. —  3) W ybory . —  W stęp1 na salę dja człon­
ków) PPS. za okazaniem legitylmpcji partyjnej.

X  O D C ZYT  TU R -a. W  niedzielę, dnia 21. bm, 
o godz. 6 wiecz., w sali Domu Ludow ego w  Borysła­
wiu staraniem Org. Kobiet PPS. w  Borysławiu i Od­
działu TU R ;a, odbędzie się odczyt z wyświetleniem 
przeźroczy Dr. Now otnego na temat: ,,W alka z gru­
źlicą". —  Wstępi 20 gr.

X  ZW Y C Z A JN E  W A L N E  ZG RO M AD ZENIE  ZW , 
N IEZALEŻNEJ M LO D Z. SOCJ. odbędzie się dnia 23 
listopada b. r. o godz. 7 wiecz. w lokalu Administracji 
„Dziennika Lu dow ego", ul. Sykstuska 21 (II. p. na 
prawo), z następującym porządkie;m; dziennym :

1) Odczytanie protokołu z ostatniego Zw ycz. W a l­
nego Zgromadzenia.

2) Sprawozdanie ust. wydziału i komisji rew i­
zyjnej.

3) W nioski ustępującego wydziału.
4) W yb ó r  członków now ego zarządu i komisji 

rew izyjnej.
5) W nioski i interpelacje.

Za Zarząd :
Ermich, p rzew . Siedlecki, sekretarz.

X  N A D ZW YC ZA JN E  W A L N E  ZG RO M AD ZENIE
Stowarzyszenia polskich rękodzielników i przem ysłow­
ców „G W IA Z D A " we L w ow ie , odbędzie się w e  czw ar­
tek, dnia 25. listopada 1926, w  lokalu Slow . u). Fran­
ciszkańska 7. Początek o godz. 7-ej wieczorem.

^ , ,J A K  P R Z Y S Z Ł O  DO O BRO NY L W O W A ".  Sta­
raniem Związku Strzeleckiego Obwód L w ó w , odbędzie 
się dnia 20. listopada b. r. o 'gociz. 6.30 w ieczór 
w sali przy up Ochronek t, odczyt obyw. Z. Zygmun­
towicza p'. t . : „Jak przyszło do obrony L w o w a1. — • 
Wstępi wblny. Uprasza się o pumituaine przybycie.

X  Z A R ZĄ D  Z W IĄ Z K U  O BRO ŃCÓ W  L W O W A  
z l.stcrada 1918 r. zawiadamia Członków Zw iązku, że 
zebranie towarzyskie Obrońców L w o w a  odbyć się ma­
jące dnia 22. bm. o-'godz. 21, nie odbędzie się w sali 
Stowi. „G w iazda", leoz w  saii ogn iska Oficerskiego, 
p'rzy ul. Fredry 1.

X Z OKAZJI ÓSMEJ RO CZN ICY oswobodzenia 
Lw ow a Zw iązek  Obrońców  L w o w a  urządza w) Teatrze 
W ielkim  w niedzielę, 21. listopada 1926 r. o godz. 
11.30 przedpołudniem Uroczystą Akaćcjmję, z współ­
udziałem artystów teatrów' -miejskich.

J ^ o w i n t j  z  d n ia .
Lwów, dnia 20 października

„CZARNA K A W A 1 DZIENNIKARSKĄ, która mia­
ła odbyć się w niedzielę, 21. bm. na dochód w dów  i 
s ie ró t,p o  dziennikarzach w kawiarni Louvre, zosta.e 
przełożona na następną niedzielę 28. bm., a to z po­
wodu przypadających na tę niedzielę uroczystości ku 
uczczeniu 8-rnej rocznicy oswobodzenia Lw ow a.

DOLARY płacono wczoraj w  wolnym  obrocie 9 
zł. Akcje notowano po kursach niejednolitych częściowo 
utrzymanych, częściowo zaś zwyżkow ych.

UNICESTW IENIE  FABRYKACJI „A10CNEJ Z SIL ­
N Ą". Zygmunt Heilberg „zw ęd z ił"  w ul. Rzeźnickiej 
ze stojącego tam wozu 50 litrów spirytusu denaiuro- 
wanego, aby zapewne fabrykować sżpagaćówkę marki 
„mocnej z silną". W łaściciel tego spirytusu, Ignacy 
Bloch, zam. w Zniesieniu, spostrzegł jednaK kradzież 
i konkurenta M onopolu Spirytusowego oddal w  ręce 
posterunkowego.

M ŁODOCIANY KANDYDAT NA  W ŁÓCZĘGĘ. 11- 
letni Tadeusz Baranowski, uczeń I. kl. gimnazjalnej, 
przeczyta wszy historję p rzygód  Robinzona, zapragnął 
również nieznanych przygód. W  tym celu wyjmlknął 
Kię onegdaj z domu rodziców , ząm[. przy ul. Kętrzyń- 
sk.ego 8 i zbiegł w św iat Szeroki. M alec jest brunetem, 
ubrany jest w  granatowy płaszcz i rogatywkę tego 
samego koluru.

STROJNISIE I Ą M A T O R O W IE  CZEKOLADEK NA  
INDEKSIE POLICYJNYM. Aleksandra Michałowska, ja­
ko że liczy 22 latek i lubi wałęsać się |po ulicach 
miasta, przepada za jmpdnemi strojam i. Pożyczyła! od 
Katarzyny Iwanciów różne części garderoby oraz złotą 
obrączkę, które to rzeczy nie zwróciła właścicielce. 
Powiadom iona o tejrn policja aresztowała M ichałowską.

M arja Buszczak, doniosła policji, że jej koleżanka, 
Zofja  N., której nazwiska njezna, skradła donoszącej 
kożuszek i bluzkę.

16-letni Kazim ierz L isow ski i G rzegorz Fas zezy - 
szyn, liczący lat 14, włamali się do budki z  ow o ­
cami, stojącej na pl. Solskich, przyczem  skradli plewną 
ilość czekolady. Policja osadziła ich w  areszcie.

M ozes Boanai, zam. przy ul. Kotlarskiej, doniósł 
policji, że służąca jego , której nazwiska nie zna, skra­
dła ze szafy swą legitymację oraz bieliznę żony do­
noszącego, wartości 110 zł. i zbiegła ze  służby.

K R W A W E  W ESELE . W  Rudaricach, koło Jary- 
czow a pod Lw ow em , odbywało się w  ub. czwartek 
wesele w  domu tam tejszego naczemika gminy Michała 
M ironow icza. W ieczorem  wynikła sprzeczka i bójka 
pomiędzy nczestni'ka(mi zabaw y, przyczem  jeden z o -  
becnych począł strzelać z  karabinu. Od1 kul zginął na 
miejscu Anurzej KapUstyriski, parobek M ichał Bartosz 
został postrzelony w brzuch, brat zaś jego  stryjeczny 
Michał Bartosz został postrzelony w nogę. Zranionych 
przyw ieziono do szpitala we L w ow ie , na miejsce zaś 
wyjechała wczoraj komisja sądowo-lekarska w  celu 
przeprowadzenia dochodzeń.

Z A K W E ST  JONOW ANE RZECZY NIEZNANEGO  
POCHODZENIA. W  kuchni dla bezrobotnych -przy ul. 
Teatyńsk;ej przytrzymano Jana B iałego i Katałrzynę 
Hałajko, którzy posiadali tłumoki z  bielizną i garde­
robą nieznanego pochodzenia. Parę. tę osadzono w  
areszcie, rzeczy zaś zdeponowano w pfolicji.

W  Porzeczu, koło Lubienia W ie lk iego , ktoś po­
wiadomił anonim em  tamtejszy posterunek policji, dż 
niejaka Kseńka Biłaś posiada skratdziorie rzeczy. —  
W śledztw je ustaiono, że sprzedała ona swym znajo­
mych kilka m etrów  materji i 4 swetery, które skradła 
na szkodę nieznanych kupców we Lw ow ie . Biłaś jest 
bowiem znaną złodziejką sklepową Policja  skradzio­
ne rzeczy zakwesljonowała, złodzie jkę zaś osadzono 
w  areszcie.

ZG INĄ Ł  lOD KULI OPRYSZKA PRZEZNACZONEJ  
DLA BRATA. Stanisław Swiś, ga jow y  lasów  ordy­
nacji Zamoyskich, bawił onegdaj w gościnie u brata 
sw ego Józefa, zam. w e wsi Góreczko Stare, w  ipow. 
biłgorajskim. N ie wyśledzony na razie bandyta, imiając 
zamiar zajniordować gajowego, strzelił iprzez OKno, 
przyczem trafił brata jego, Józefa, który zginął na 
miejscu.

R O ZŁAM  W  W ILEŃSK IM  SYNDYKACIE DZIENNI­
KARZY.

W A R S Z A W A , 19. 11. (tel. w ‘ł.). Syndykat Dzien­
nikarzy w W iln ie  nie przyłączył się do protestu p rze ­
ciw dekretowi prasowemu. Z ‘e go  pbwodu, Czesław 
Ja.kowski i Helena Rorner-Ocbenkowska, zg łosili swe

!  w ystąipienie z syndykatu.
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G S7A T M E  D M  t O P F I I
wyłącznie tylko w kinie „L  E W“

fflpeudałe próby skonsolidowania
monarchistyczno-obszarniczej reakcji.

Aż pięt partji!
W A R S Z A W A . 19. listopada. (A . W .) W czora j 

odbył się v. W arszaw ie zjazd zw iązku  ziemian okrę­
gu Warszawskiego. ODrady zjazdu wykazały tendencję 
dc przeciwstawienia się kierunkowi politycznemu, re­
prezentowanemu przez p rzyw ódców  ziejmiańskich, któ­
rzy  brąli udziai w zjeździe w N ieśw ieżu. Na czeie opo­
zycji stoi senator Stecki.

W A R S Z A W A . 19. listopada. (A . W .) „Robotnik" 
pisząc o akcji J. Radziw iłła stwierdza, że cały w y ­
siłek organizacyjny jest skierowany do pozyskan a kon­
serwatystów krakowskich. Obecnie istnieje pięć stron­
nictw monarchistyczno- konserwatywnych a t o : 1) Z a ­
chowawcza .prace państwowa 2) Stronnictwo pra­

wicy narodowej, 3) Narodowe chrześcijańskie stron­
nictwo ludowe, Jt) Konserwatyści krakowscy i 5) Or­
ganizacja monarchistyczna.

Jest to dowodem niedużej wartości ziejrmaństwa.

ZJAZD ZIEM IAN  W  W ILNIE .

W A R S Z A W A , 19. 11. (tel. wł.j. W  W yn ie  odbył 
się zjazd kresow ego Związku ziemian. Do Rady na­
czelnej wybrano: jecmego bezpartyjnego (ks. K. Cze- 
twertynski), 1 zwolennika Stroriskiego (hr. Jundziłł) i 
4 zwolenników paktów  nieświeskich ' Sapieha, Tyszk ie­
wicz, Skirnmnt i W ańkow icz).

Górnicy ang. odrzucają kom prom is z  kapitałom .
L O N D Y N .  19. listojjada. (P a l ) .  K o m i­

tet wykonawczy ztwiązku gó rn ików  odbył 
tie rezultatom g łosowań okręgowych «ff spra- 
w ie  p rzy jęc ia  rządow ego  projektu porozu­
mień i a w górnictw ie. O przebiegu narad i 
w czora j  popołudniu posiedzenie poświęco- 
dvskusji jak  również o uchwałach pofwizię- 
tych ha iem  posiedzeniu nie ogłoszono spra­
wozdan ia urzędowego natomiast ze źródeł 
•nieoficjalnych otrzymano niepokojącą  w ia ­
dom ość o rzekomem

O D R Z U C E N IU  P R O P O Z Y C J I  R Z Ą D O ­
W Y C H

przez w iększość głosujących. Z tych sn­
utych źródeł in form u ją , że górnicy, którzy 
przystąpili już do pracy uznani zoslali za 
głosujących za projektem  rządowym , i g lo ­
sy ich zostały w liczone do rezultatu ogłoszo­
nego plebiscytu. W  dniu dzisiejszym odbę­
dz ie  się nadzwyczajne plenarne posiedzenie 
delegatów związku gó rn ik ó w 1 poświęcone 
-wynikom głosowania, któregu ostateczne

cv fry  podsum owane będą w  ciągu dnia dzi­
siejszego.

Decyzja należy do konferencji delegatów
L O N D Y N ,  19. listopada. fPat.).  Od- 

rzueichie propozyc ji rządowych w  spraw ie 
uregulowania zatargu w przemyśle g ó rn i­
czym w drodze układów regjońalnych sta­
wia federację  górników' w  niesłychanie trud 
nem położeniu. Sądzą tu, że żaden z przy­
wódców' g ó rn ik ó w  nie m oże jyn wiedzieć. co 
postanowi dzisie jsza kon ferencja  delegatów 
górn ików . Dom niem ane rezultaty g łosow a­
nia wykazują

W IĘ K S Z O Ś Ć  O K O Ł O  100.000 G Ł O ­
SÓ W  P R Z E C I W  P R O P O Z Y C J O M

r z ą d o w y m .
N ie  jest to jednak wyrazem lopinji ws/jyst- 
Kijch górn ików , gdyż glosoiwanie p rzep ro ­
wadzone b)jb* en bloc w regionalnych zw iąz  
kach zawodowych, i obejm uje górnikói,\. 
którzy przi^stąpiw-szy do p racy  nie bra li  u- 
dziaui w głosowaniu .

Program miądzynarodowei konferanejl gospodarczej
G E N E W A  19. listopada. (Pa t ) .  O praco­

wane przez podkom is ję  przygotowajwlczej ko , 
m isji do wszech świa toiwej kon ferencji go- ' 
spodarczej wnioski dotyczące programu 
kon ferencji były re ferow ane przez przewod­
niczących na wezjorajszem ran nem i wie- 
czornem  plenarnem  posiedzeniu komisji. O- 
praoow'atiy zjostał również projekt spra­
wozdaniu tha Rany L ig i  Narodów .

D o projektu  ogó lnego  program u prac 
'konferencji w prow adzono  ca ły  szereg po­
prawek. M ia iow ic ie  na życzenie niektórych 
rzeczoznaw ców  dodano jako temat do dysku­
sji przyiczfcjhy braku rówhowiagi sytuacji 
ekonomicznej, zagadnienia  zubożenia Euro 
p v  oraz  wpływy tego zjajwiska na stan p rze ­
mysłu handlu i ro ln ictwa, jak  rów n ież  za­

gadnienia chwiejności kursu pieniądza i si­
l e  nabywcza niektórych Wal u i oraz wysoką 
stopę procentową od kapitału" N a  porzą- 
dek dzienny części ogó lne j p rogram u  wpro- 
Kv ad zono  też sprawy finansolwc; wychodz ąc 
7. założenia, że winne one być omawiane, 
ilekroć będą m iały styczność z zagadnienia- 
ekonomicziiymi. Przy  badaniu sytuacji prze 
jpyslu i .roinictwa m ają  być także brane 
pod uwagę sprawy zaludhienia i em igracy j­
ne. W p row adzen ie  do programu przyszłe j 
konferencji badanie wpływu sp raw ’ finan- 
owyi&b i zaludiiienu. na sytuację gospodar­

czą jest uwzględn ień ’ pm opiirji przedstaw1-
cieb ugrupowań robotniczych jak również 
państw słabszych gospodarczfc).

Odkrycie cennych malowideł ściennych J Rzeszowie.
R "zy  sposobności bielenia dużej, skle-1 

pionej sali parterowej w  budynku Starostwa 1 
t. j. w' byłem „K o l ie g ju m  Pijarów** \v, R ze­
szowie odkry to  ślady malowideł ściennych. 
Dzięki osobistym zab iegom  p. Slarosty D ra  
Tadeusza Spissa m alowid ła  uratowano.

Non m wator PnństwoWly zabytków  sz la ­
ki i kultury Dr. Józef P io trow sk i zbadał 
je dokładnie, oznaczył i odkrył ich nadzwy­

cza jną Wartość ikoduogra ficzną. oraz histo­
ryczną.

Pochodzą  one niewątpliw ie z czasófw 
fundacji i budowy klasztoru P i ja ró w  ;\<ęJ 
P z t s z f o w ie  przez J e r z e g o  Lubom irsk iego  w 
m  1652. N a  ścianach (stopach) sklepionych 
aoiędz oknami znajdńja się przedstawienia 
z e  starego l e s t a m e n lu ,  mianowicie s y m b o l  
s ło ń c a  z  księgi E s te r y .  Josue na koniu wtj-

rus^ajajc-y do walki z pięcioma królam i 
Ąm orrc jsk im i. Sam son rozdz iera jący  pasz­
czę lWa. D aw id  z uciętą głowią Goliahi i sce­
na 'ścięcia dwióch rycerzy. Naw prost wejśc ia  
Chrystus Ina krzyżu. W szystkie obrazy  u ję­
ty w1 ornam ent dużych liści akantu i w i­
nogron. N a  dużym obrazie w profilowanej, 
gipsowej ram ie barokow e j na sklepieniu b. 
refektarza znajdują  się irz\ sceny Wśród 
zieleni, m ianow ic ie  na lew o : Chrystus od­
pędzający szatana, na środku uczta w 
Em aus na prawo zaś apostoł (św. P io t r ? )  
przełamujący się ch lebem  z drugim  świę­
tym.

U derza jący  i n iezm iernie interesujący 
jest uw idoczn iony w  niespotykanych tema­
tach ob razów  a legoryzm  walk i z p rzem o­
cą, odnoszący się bezWatpienia do funda­
tora koliegjum. potężnego magnata m. w. 
kor. rokoszanina Jerzego Lubomirskiego, 
syna Wielkiego wojeyęody ruskiego i kruk. 
Stanisława Lubomirskiego; fundatora słyn­
nego kolieg jum pi ja rsk iego  w Podolińcu  na 
Spiżu, zamku w Łańcucie  (1641) i w ielk ie j 
i lości innych zamków, pałaców i kościołów

Żywe barwg ternperoĄy odkrytych ob ra ­
zów dobrego  pendzła zachowały  się p rze ­
ważnie zupełnie dobrze. Styl ich, sposób m a ­
lowania i nkoesorja wskazują  na szkolę fla ­
m andzko - Jiieimieeka po Marcin ie W osie.

J. P.

Dekret prasowy w użyciu.
Redaktor „Głosu Narodu** Matyasik, zo­

stał skazany przez w o jew odę  Borow skiego, 
na grzyw nę 1000 z ł lub 10 dni aresztu ‘za 
artykuł, który uległ konfiskacie.

Jest to pierwsza w  Polsce kara adm in i­
stracyjna zastosowana na podstawie dekretu 
prasowego.

W  orzeczeniu podnosi urząd w o jew ódz­
ki, że zasądzja J. Matysiaka, jako autora 
ar/ykulu. skonfiskanego na zasadzie art. 2, 

i 1 oraz po m yśli iart. 7 cytowanego rozpo ­
rządzenia na karę grzywny w  k  locie 1000 
zl z zamianą w raz ie  je j nieściągalności na 
kart- aresztu przez 10 dni, a równocześn ie  
orzeka U rząd  wojewódzki konfiskatę erdego 
nakładu czasopisma „G łos Narodu** z dnia 
17 listopada 1926 r., N r .  265, które na za­
rządzen ie W o jew ódz tw a  zajęte zostało.

Pod  orzeczen iem  podpisany jest w o je ­
w oda  L. Da r o w s  k i.

Skazanie oficera zabójcy.
W A R S Z A W A .  19. listopada. (P,a!.\ \\*

dniacli 18. i 19. b. m. warszawski ok ręgo ­
w y  sąd wojsko),■v!y pod przewodnictwem pidk. 
Arm ińskiego rozpatrywał sprawę kapilana- 
pilotii Paw likowskiego, który  w  d'niu 50 
czerwiu zastrze li !  w  Warszajwiie szofera  tak­
sówki Stróżyka. Sąd. uwzględniając fakt. że 
oskarżony popełnił czyn swój pod wplvf\vem 
silnego wzruszenia, skazał kap. Pawlikolw- 
skiego na 5 lata więzienia, zaslępująecgo 
dom no.prawy, oraz  wydalenie z Wojska i 
pozbaw ienie piraw do ordteru ,,Virtuli Mili- 
tar.i“  i Leg ji H on o ro w e j ,  zalizcnjąc rów n o ­
cześnie na poczet kary areszt prewencyjny 
od dnia zaaresztowania. 1

SENAT.

W A R S Z A W A , 19. 11. .Pat.). Najbliższe posiedze­
nie senatu zostato wyznaczone na dzień 23. bm. Na 
porządku dziennym znajduje się sprawa ratytikacji 
traktatu gwarancyjnego polsko-rumuńskiego

N O W Y  POSEŁ POLSKI W  RZYMIE.
W A R S Z A W A , 19. f t . g jA W ) .  Poset polski przy 

Kwirynale |p. Ktio 1 otrzyma! już agre|mjent i wyjeżdża 
z ipoczątkiem lŁrudnia do Rzylmy dla objęcia swego 
stanowiska. W  związku z iem w  tych dniach przybyw a 
do W a is ia w y  racica poselstwa fo ;sk ;ego  przy K w iry - 
nałe lp’. Gunter.

O diiotany z Rzymu ,p. Kozjdki powraca do kraju 
I jeszcze przed Bożem Narodzenie|m;. P. Kozicki ma za- 
{ miar wycofać sie ze służby dyiplc|m|atycznej, weźm ie 
t natomiast żyw y udział w .pracach ZLN.
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Endecja o sob>e» — Konserwatyści o endecji. — Piłsudczycy o endecji

i konserwatystach
„G A Z E T A  W A R S Z . P C R A N N A ", omawiając p o ­

litykę obecnego rządu, uważa, że rząd obrał sobie 
za „jedno z najważniejszych zadań rozb icie obozu na­
rod ow ego ". - W  związku z  tem -pisze:

„Czas (wielki zrozumieć1, że obóz narodowy 
i jego trzon główny Narodowa Demokracja nie 
jest zjawiskiem sztuczneitn,, ale faktem organicznie 
wyrastającym z potrzeb narodu i państwa. Jest 
to jeden ze  zrębów świadomości zb iorow ej i 
czynu zb iorow ego, na których państwo spoczywa 
i zachwianie tego zrębu grozi zachwianiem ró w ­
nowagi wewnętrznej państwa.

„Gazeta W arszaw ska" nje w ie o tem, czy w iedzieć  
nie chce, że pogrom cą e idecji jest rzeczywistość, 
bo to, co przypisuje rządow i, dzieje się dzięki ban­
kructwu ideologji „narodow ej", dzięki morainejmu roz­
kładowi podsiaw, na których opiera się „ob óz  naro­
dow y". Sprawcą tego nje jest żade i rząd i żaden rząd 
tego zdziałać nie potrafi. Dokonuje tego życie, rzeczy­
wistość, dzidki którym dotychczasowi zwolennicy en­
decji ucjekają z pod jej sztandarów1 jako z obozu, 
w  którym panuje zgnilizna.

Na komizjrr zakrawa również tw ierdzenie że o - 
bóz „narodow y" —  to „podstaw a", na której Polska 
spoczywa. Zbyt krucha to jednak podstawa, którą ladai 
m ajowy wietrzyk potrafi zachwiać i przew rócić. D o­
wodem tego —  przew rót (m ajowy. Przepędzono od 
steru heroldów „podstawy narodow ej" -  i- jakoś 
nic się nie stało.

*
Na zebraniu konserwatystów w  W arszaw ie  je fen 

z !ch czołowych ludzi p. Dobiecki poświęcił część 
sw ego referatu charakterystyce endecji i, jej roli w 
życiu politycznem. M . in. zajął się sprawą zarzutów 
endecji przeciw  jej przeciwnikom, których endecja po­
sądza o współpracę z  masonerją. *

W  związku z tem ,,CZAS“ p isze:

„P . Dobiecki wyśmiał niezrównanie następny,

skierowywany pod adresem szkoły kraicowskiej, 
uczniów i przyjaciół Szujskiego i Kalinki, za ­
rzut kontaktu z tajnemi słoW arzyszeiiipm i w ro­
dzaju masonerji. Cała przepełniona sala* w tórow a­
ła mówcy śjmiechem, gdy wym ieniał argum eity  
zużytkowywane przy tej sposobności przez ka- 
lum niatorów".

*
W' sprawie utworzenia się Stronnictwa Praw icy 

Narodowej „GŁOS P R A W D Y " zauwaza:

„N arodow a Demokracja doczekała sję w resz­
cie losu soboru na pi. Saskim. Rozbierają na 
kawałki, -części cenniejsze obracają na budowę 
nowych gmachów, gruz pow o li rozsadzą, w yw iozą  
gdzieś w niepamięć i po bizantyńskim  z  dućha 
i konstrukcji nahalnyin, denerwującyfmj pomniku 
n iewoli nie pozostanie nawe siad.

W yco fyw an ie  się ziemianstwa z pod oipieki 
Narodowej Demokracji i -próba wytworzen ia 
stronnjctw-a konserw atyw nego-'id zie  ku uporząd­
kowaniu naszego życia politycznego. Nikomu nie 
m oże być odjęte praw o obrony jego interesów 
gus-jzodarczych i wyobrażeń ideologicznych. —  
Również i ziemiaństwo, spychane z  areny życia 
siłą procesu historycznego, ma praw o zabiegać o 
łagodny dla siebie jego przebieg. W szakże kon­
serwatyzm  mierna nje wspólnego z  polityką e 1- 

1 decji i organizowaniem  skrytobójczych zajmjachów 
na na jw yższego przedstawiciela legalnej w ładzy 
państwowej. Konserwatyzm  -musi jaknajostrzej 
zw a lcza : akcję niszczenia autorytetów', p row adzo­
ną niezmordowanie przez pokątnejo doradcę twar 
doałowych dziedziców, p-. Strońskiego i niszcze­
nie podsiaw ład-u w państwie jprzez elaboraty kon­
stytucyjne p. Dubanowicza. W ów czas  dopiero kon­
serwatyzm  'jripże rozwijać sw oje  tearje i bronić 
swycn interesów".

A  oto wszak chodzi: T o  „indyw idualizow an ie"' 
stosowało (się i w  „Gali-cjjt" i dotychczas bez tej w ie l- 
w|3lkj>j fali papieru, którą zajać się kazały w ładze,- 
aby raz zasadniczo załat w je sprawę. Indy w iiu a liza c ji 
znaczy system protekcyjny, znaczy niesprawiedliwość 
znaczy krzywtic dla tych, co pieców nje mają lub c 
takowe oprzeć się brzydzą.

H H n a H B H M H M B B H O H H n

E g zo ty c zn a  śpiew aczka
we Lwowie.

Teatr lwowski zapow iada dwa występy śp iew acz- 
ki japońskiej T e iko - K iw a w „M adam e Butterfly". U 
nas jeszcze jest nieznana, w W arszaw ie występuje już 
-po- raz drugi.

Jakie są jej walory artystyczne, to oce ii kryty­
ka, na razie posłuchajmy co o sobie w rozjmpwie z 
dziennikarzem warszawskim; opow iada ariystkał japoń­
ska.

Teiko- K iwa wtada sześciu językami europej­
skimi. Opowiada o  Japónji, o Smiastach, kobietach i 
dzieciach. Urodziła się w Yokohamie. Barwnie op i-

Czy w ojczyźnie kształciła się na śpiewaczkę?

Głos ro zp a c zy sublokatorów  i bezdom nych.
Handel ^ubSckatarami niby żywym towarem

Neumanna sąd apelacyjny, interpre ują ustawę na k o ­
rzyść silniejszych. T o  też zrozpaczeni sublokatorzy 
rozpoczynają energiczną kontrakcję, a Zrzeszeni w 
tysiące staną się siłą i wywalczą sobie prawa równe 
prawom  lokatorów.

Zaznacza się, że w  W iedniu  i Prądze już od kil­
ku lat ipowsiaiy odrębne stowarzyszeniu Sublokatorów 
i Bezdomnych i hrśzedłszy w kontakt z 'gospodarza­
mi doim ów, .mają znośne warunki m ieszkaniowe.

Zwracamy uwagę, że -akcja ta, slgerowaGa jest 
tylko przeciw  wyzyskiwaczom  sublouatorów, a nie 
(przeciw masie lokatorskiej.

Od kilku już lat pisze się dużo i m ów i jeszcze 
więcej o  wslręiiym i zbfrodniczy|mi handlu m ieszka­
niami. Lecz jeszcze wstręt.W  szym| i bardziej zbrodni­
czym jest handel sub:o':a ora[m|h Handlem sublokatora­
mi niby żywyjmj towarem , zajmuje się dziś wielka 
ilość szczęś iwych posiadaczy mieszkań, uważając, że 
to należy się irn ipraWnie.

Największą plagą dja subloKatorów' są tys;ące b i­
gotek, dewótek i rozwódek, k lóre jako samotne, zaj­
mują po kilka pokoi i u j'ra^iu-ą handel sublokatorami 
zaw odow o. W  walce sublokatorów o dach nad g io - 
\vą przepełnione są sądy 'procetami, lecz niestety, 
ta.c lwowski urząd rozjem czy, i pod  p rzew  sędziego

„ In d yw id u a lizu ją44.
Podnoszona co kilka miesięcy w  prasie sprawa 

policzaność, lal polityki bezpłatnej starszych nauczy­
cielek, dotychczas niestety nie została jeszcze korzy­
stnie rozwiązana. W ładze szkolne są zdania, że  te pra- 
towlnice, które kładły pracę swoją beźpłatną i naj- 
większemi cPara jn i —  poza szkorą zmuszone do­
piero na chleb zarabiać —  podwaliny pod dzisiejsze 
szkolnictwo, wym y służy i po 45 do 50 lat, aby do­
służyć się pełnej emerytury.

Polskie władze szkome w da‘szym ciągu przekre­
ślają po 3, 4, do 10, 12 lat ciężkiej pracy tych, po­
siwiałych już dzisiaj nauczycielek i -gdy która p rze j­
dzie ri< ‘ ro w o ]ą e , iub przeniesiona zostanie w: zasłużo­
ny aż nadto stan spoczynku, od pensji odrywają jej 
odpowiednią do tych oderwanych lat służby kwotę.

Oczywiście nie wszystkim. P lad j i tu są znakojmi- 
tym śroakejmi przebrnięcia przez krzywdę, którą w y­
rządzają spadkobiercy sejmu Galicji, i Lodonterji o- 
ra-: -c. k. Rady szkolnej krajowej, znacznej rze .zy  na­
uczycielstwa. Tedy  jedne uwzględnia się te lata pra­
cy. innej ani jednego dnia z  darowanych przez nią 
szkol lic wu pojskiemu, | rzecież lat nie „darowu­
je się".

Przed  dwoma blisko laty władze nagie wydały

(hasło: wszystkie dotyczące nauczycielki nie:h poda­
nie napiszą, zaiączą ategaty, głównie dekrety w ery­
fikacyjne a sprawę się załatwi.

Z łożono więc podania do Kuratorjum lw ow skie­
go w  olbrzym iej liczbie. Legalizowano dekrety i 'w ery­
fikacje, wydano masę pieniędzy na stem ple Całe pro- 
sje nauczycielek stawiły się w urzędzie sądowym , 
celem legalizacji odpisów świadectwf i tę furę papierów  
miało kuratorjujml a imoże za njem m inisterstwo za 
jeszcze śp. rządów Grabskiego załatwić. Nauczycielki 
czekały, czekały \v nadzieji, że w  końcu w y jd zie  je­
dno ,mądre i spraw iedliwa za rząd ze iia : wszystkie la­
ta spędzone na pracy w szkole, a tembardziej bez­
płatne, gdy się Wykaże, że żądaną ilość godzin szkol- 
ny-cii w cąm i tygodnia się odbywało —  liczy się.

Na Tej podstawie nauczycielki, liczące 35 jat 
służby, m ogą z  Eoglejtrij pó jść na emeryturę i odstąpić 
miejsca fmłoaszym, „zaip-alu pełnym ", jak tego żą ­
dały organizacje nauczycielskie, nie uwzględniając nie­
stety w  swem wezwaniu do tych starszych, że za 
ich za iał tak srogo się je karata i karze dotychczah.

Bliść; po dwóch latach poszczególne nauczy­
cielki dostały swoje „pap iery" z  powrotem ze skro­
mną uwagą: .władze sprawę poljczainości lat bęaą 
załatwiały dja każdej z  nauczycielek, w  chwili, gdy 
będzie się poda wała o emeryturę, stosując indywidual­
nie rozstrzygnięcie.

: suje ten pidrt i sąsiednie Tokio.

! . .
Nie Japonja nie zna • śpiew u w nasze n pojęciu.

Nie ma swojej opery. Budynek jest, ale goszczą W 
nim doryw czo europejskie ko|mjpan;e śpiewacze: ro­
syjskie, włoskie. Ty lko orkiestrę własną daje Japo­
nja. Sto dziewcząt w narodowych barwnych strojach 
gra W orkiestrze: skrzypaczki, celistki, harfa... w szy­
stkie instrumenty.

Jakto Japończycy nie śpiewają wcale?
Owszem, śpiewa lud popularne p iose ik i, o krót­

kiej, powtarzającej się melodji... Śpiewa się 1hż  i (pie­
śni starcjaporiskie, odrębne w stylu, przypominające 
nasz liturgiczny śpiew kościelny.

Teiko- Kiwa uczyła się w Jaaonji tylko tań­
ca. Tańca klasycznego, polegającego na i razach... Do 
śpiewu namówiono ją w e W łoszech. Kształciła się 
w  M edjolanie u iprof. Vanso... Po roku nakłoniono ją 
do wysięmi.... Było to akurat przed czterema laty. 
Debiutowała w L izbo.iie. I odrazu ogromne ipow o dze ­
nie. W ystępow ała w W enecji, Rzym ie, Neapolu, M a­
drycie, Zurychu Lozannie, G en e iie , Dreźnie, Lipsku,- 
Berlinie, Budapeszcie W iedniu, ostatnio w W arsza- 
w ie.

Latem wybiera się do Jaiponji. W ie , że zobaczy 
swój kraj. Bo kiedy wyjeżdżała w idziała Fudzyja- 
mę świętą górę narodową. A  ko]mju ona na odjezdnem 
z Jaiponji pokazuje się z za mgieł Fudżyjąma, ten 
jeszcze powróci do krain kwitnącej w iśni. T o  znak 
niezawodny.

Czu Teiko- Kiwa będzie śpiewać w  Jffponji?
„Butterfly" tge jest w państwie mi,5 a da popular­

ną. A le  prócz „Butterfly" kreuje T e iko - Kiwa także 
z powodzeniem  Milmj w „Cyganerji", Liu w  „Turan- 
docie" i „ Ir is "  Mascągniego...

Dziw i się artystka, że Polacy tak wieje w iedzą 
o Jaoonji. M ów ię  jej o pięknych nowelach jiponskich 
Sieroszewskiego i o jego odczytach o jap<m;i. Chcia­
łaby je poznać, Zna rzeczy Lefcadja, ale to przesta­
rzałe i (po w jerzichowne. Japo ij i dzisie sza n ipodobn a  
już do Japonii z przed w ojny rosyj ;ko- japońskiej. 
A  kobieta japońska —  to nje-laika, którą opisuje Lotti.
Kobieta japońska ma duszę m ó w i T e iko - Kiwa
to istota równie w ażn a  i w olna w  Jagonji jak m ęż­
czyzna. .

Z  pisarzy europejskich - m ówi Teikoc Kiwa —  
najlepiej s o.m .kow o zna życie japońskie Claude- Far- 
rere A le  i on patrzy oczyma cudzoziem ca.

—  Czy ususzymy panią w innej partji operowej 
czy tylko w „Butterfly" V

— Nie wiem. Teraz poznaiąrrk operę W ien iaw ­
skiego „M agai". Osnuta na lemacie japońskim,.. —-  
Bardzo piękna —  m ówi T e iko - Kiwa.

— Chciałabym ją śpiewać. Lecz kiedy —  czy 
to można wiedzieć?...
wat k i .  j s .  , j o n M e s i   IBM im o n M B

1-szu rocznica śmierci Stegna 
Żeromskiego

Zarząd Polskiego Kjubu Literackiego we rwał o r­
ganizacje literackie, artystyczne, naukowo-społeczne o - 
raz Wszystkie osoby, pragnące uczcić pamięć Stefana 
Żerom skiego, aby w dniu bolesnej rocznicy jego śitnjer- 
ci, tj. v  sobotę, 20. bm. stawiły się o kjodz. 12 w  po­
łudnie na cmentarzu ewangelicko reforlmiowanym przy 
ul. Młynarskiej, Zarząd P. K L. złoży  wieniec na 
m ogile znakojmjtego pisarza, założyciela i członka- 
honorow ego P. K. L.
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W szponach zbirów faszystowskich.
Paryski .,ę>uotidieu“  podaje wstrząsają- j B iR ranie dalej\ zawsze po oczach i p o-

-cy opis p rze jść  pewnego w łosk iego  księga - 1 W reszc ie  gdy  już byłem  tylko skrwa-
rza. tóry popadł w: pazury faszystów : | w iouym  strzępem  i nic nie odzywałem  się,

Wiałem we F lo ren c ji m ałą  księgarn ię zaprze s ta li:
Jestem socjalistą. K s iążk i i czasopisma, k tó-j Zaciągn ięto inn ie na po lic ję ,
re sprzedawałem, były w łoskie, przec iw ' ich  j Pan ie  kom isarzu , jesteśm y Lu ig i V er-
w ydrukow aniu  nie m iała  n ic ustaSyia. Sprze- di i Secundo M ora, inspektorzy ,,fascio“ . 
daz bvła dozw olona i tak szlo przez dwa i Ten  oto m łody człow iek  spadł ze schodów
lata. I i p e ra n ił się.

Pewnego dnia tego  roku  przyszli do j riomisiiirz w padł odrazu w słolwc
m nie a jenci po licy jn i, którzy u rządzili re -i — Jak to ra n  spadi ? z którego p ię tra ?
vvWię. Zabrali ca ły stos książek i k a za li j M ożeś pan był p ijana? 
im  isc z sobą do kwestury (dyrekcji p o l ic j i ) !  K arab in ierzy  zam kn ęli m nie do celi. Za-
gdzie zd jęto odcisk i z m ych palców . jczą łem  pukać do drzw i

N aza ju trz z jaw iło  się w  mera m ieszka-'
Piu pięciu  ludzi, każdy z nich m iał w 1 ręku 
Palkę, gum ową.

— Pan się nazywasz Giottom o ? P  opo- 
Etdniu ma pan udać się do tutejszegoi 
;*Fascio“ . ' 1

R zeczyw iśc ie o igodz. trzeć.e j pow iedli 
tanie do dw lip ią trow ego domu na Piazzla 

lontami. Xa pierwszem  piętrze w  'w ielk iej 
sali zna jdow ało  się p ięć czy  sześć stołów, 
p rzy  każdym siedziało po .trzec l) osobn i­
ków  dw óch fa szystóW "" i sekretarz. W' 
środku sali stało około 20 m ężczyzh  wl czar­
nych koszulach, z pa lkanv gum owenli.

Podprow adzon o  m nie przód jeden z tych 
m ałych trybunałów. Sekretarz ściągnął ze 
m nie p rotokół, w  trakc ie  k tórego jeden z 
faszystów  zaczą ł m nie Dytać:

— Skon fiskow ano u pana podburzające 
■czasopisma. D laczego pan je  sp rzeda je?

— T o  są w ydawńi oliwią, dozw olone n- 
stawą. po lic ja  pozw ala  je  drukowiać... N ie  
są ani konfiskow ane, ani zakazane

. — Jestem ślepy, na m iłość Boża, poś lij­
cie m nie do szpitala.

P rzyszed ł lekarz.
— Pan ie doktorze, niech pan pnłray, 

jak  m nie urządz/ili.
Lekarz opatrzy ł mnie. Znalem  go d o ­

b rze . by! m ym  przy jac ie lem , chciał m nie 
1 ccieszać:

—  Będzie wszystko dobrze, będzie do­
brze...

A le nie ośm ielił się tego g łośno m ó­
wić.

D w adzieścia  dni przeszło , n im  zdołał mi 
uratować praw e oko, leKyle było  stracone. 
Gdy m ogłem  już wyjść, doradził m i:

— N iech  pan prędko wyjeżdża... oni je ­
szcze n ie skończyli z panem.

Radjg i eiekirycznsść -  w  niedalekiej przyszłości.

p ić .

— K om u  sprzeda je pan te czasop ism a i  
"Wszystkim, którzjy p rzychodzą , je ku-

Pan liii m a tak w ie lu  k łijen lów , p ro ­
szę w ym ien ić  ich  nazw iska.

— N ie  znam ich.
Sekretarz od łożył p ió ro  I powstał.
- Będziesz (odpowiadał, czy  nie ?

I  nie czekając na m o ją  odpowiedź, u- 
-derzył m n ie p ięścią  w nos tak, że m i krew  
pociekła. Zaczą łem  szukać chusteczki, ale 
je j h ie  znalazłem . Krdw  ściekała k rop lam i 
na iego p rotokół. Pchną ł m nie gwałtów-) 
n ie :

— U w aża j !
Faszysto odezWał się: — D osyć 1

W ielk ie  zainteresowanie wzbudził zam ieszczony 
we francuskiem czasopiśjmłe naukowem ,La scien­
ce et la v fe“  (W jed za  i życie) artykui. którego au­
torem jest znany franc. elektrotechnik jprof. Jan L a - 
tad ier. Pror. Labadjer w artykule swoim usiłuje przed­
staw ić rozw ój przyszłej techniki w  najbliższych 100 
lalach i cdma;oweć nami obraz warunków życia w  
roku 2026.

,.Dalsza przyszłość —  pisze Labadjer —  najeży 
bezwątpienia nie do elektryczności, ale do owych nie­
zbadanych jeszęze olbrzymieli “ sił, zawartych w  cia­
łach radjoakty wnych. M ożliw ości zastosowania tych 
ciał radjoaktywnych, które ziemia posiada, są o lbrzy­
mie, ale na razie znajdują się *■’ stadjujmj początkowemu

Piotr Curie, mąż M arji Curie- Skłodowskiej, — 
współodkrywca radu, zbudował przea laty motor ra- 
djow y, rodzaj perpetuum (mobile. Zużył oti dpirzy tych 
doświadczeniach tylko kiika centigramów radu, co je­
dnakowoż w owych czasach oznaczało plon pracy 
3 lat. Od tego czasu rad już się znacznie rozpow sze­
chnił, znaleziono nowe, i obfite źródła radu przez 
co pierwiastek ten pr;estał być tak zawrotnie koszto­
wny.

Gdybyśmy posiadali kilogra|m~j[adu, którego w ar­
tość wynosi obecnie 2 0 0 'm iljon ów fran ków , to imożna- 
by pow tórzyć eksperyment Piotra Curie, konstruując 
motor radjowy, dostarczający energji p rzez 1800 lat.

Jak już wspomniano dalsza przyszłość ludzkoś­
ci należy niewątpliw ie do ow.ego motoru radjowego.

Handel polski z  Rosją s o le c k ą ,
Na podstawie materjałów zebranych p r .e z  Izbę 

W p a trzy ł  .się we mnie, położył zegarek ; handlową Pojski i Z. S. S. R. i sprawdzonych przez 
n a  Stole. *M in. Przemysłu i Handlu, została opracowana stał-

Patrz na zegarek. D a ję  ci pięć i i ' ; v ty s ty k a  porównawcza naszego handlu z Rosją so-

Pliższa jednak -  do maszyn z iekki;mi akoniU[atora- 
mi. W  rozwiązaniu tego proiJKjmju tkwi przyszłość 
elekirorechniki. Przy dzisiejszych naszych maszynach 
musijrnąj zużywać zbyt wielką iiość elektryczności ci la 
osiągnięcia stosunkowo niewielkich rezultatów. Z  
cnwilą rozw iązania problemu lekkiego akumulatora 
wszystko to ukształtuje się inaczej.

Srniato, bez narażenia się na zaw ód zbytniego 
Optymizmu można pow iedzieć, że do roku 2026 uda 
się ‘problem ten rozw iązać. P rzez tworzenie lekkich 
akumulaiorów' ułatwiony będzie transport elektrycz­
ności z. miejsca na m iejsce. P rzy  pom ocy lekkich 
maszyn mjożna będzie osiągnąć rezultaty m ożliw e 
dzisiaj tylko przy ogromnych (machinach slaje p rzy­
twierdzonych. Zmieni to zupełnie w ygląd  centrów 
przemysłowych, albowjeim, zbyteczne stanie się budo­
wanie wielkich miast fabrycznych, kiedy łatwe do 
transportu maszyny w |rn(ałych miastach lub osadzOh 
będą rnogiy osiągnąć te sam ? wynjki. Będziemy m o­
gli zrezygnować z dalszego eksploatowania pokładów 
węgla. Zgęsżczona elektryczna ei ergja dostarczałaby 
nam jw dostatecznej ilości światła i ciepła, tak iż 
m ogłoby się obyć bez poszukiwania czarnych dia­
mentów1 w podziem nych kopalniach.

Dla samolotów1 popędzanych elektrycznością, któ­
ra ma zastąpić obecne benzynor e m oto ry , rozsnują się 
najwspanialsze, fan las tyczna wprost jak na) nasze o! e -  
cne stosunki perspektywy.

0 polski handel le  Wschodem
W  związku z realizacją projektu pojskiej floty 

handlowej, rząd interesu e się kwestją lity śródzie­
mnomorskiej, która m a być stworzona przez Tow arzy- 

! stwo prywatne ,,Polska Żegtuga M orska" Rząd go -

nut. Jeżeli w  c iąg li lego czasu w y m ie n i s z ! ; w-ecką za okres lat 1923 — 1926. j tów  jest w  za jadzie  udzielić pomienionejtnu iow a rzy -.
n a z w is k o ,  j e d n o  tylko n a z jw is k o ,  b ę d z ie s z  j w  rQku 1923 —  1924 (od  1. pa id z. do 1 . p a ź d z . ) ' stwu żądanej przezeń subwencji, o ile T ow arzystw o  
wełny. i wyeksportowano z Rosji do Polski na sumę 613.936 ( to uwzględni interesy gospodarcze rządu, który e

• ■ • -  ■ ■—  —  ---------- względu na rozw ija jące się pomyślnie stosunki han­
d low e z Bliskim W schodem , głównie zaś Turcją, s it-  
w'ia „Polskiej Żegludze A lorsk :e j“  za warunek prze-f 
d łużen ieJej linii do Grecji i daiej do portów  Małej 
Azji.

W  ten sposób z pom inięciem  kosztowne­
go fiachtn lądowego, można byłoby eksportować na 
W schód szereg najróżniejszych tow arów , jak spiry­
tus, narzędzia rolnicze, manufakturę, węgiel i t. p‘. i 
|!irzewozić do Polski znaczne rości zakupow-anego za­
granicą tytouju monopolowego. ,

M  tejże c h w i l i  otrzym ałem  uderzen ie w ;  dolarów, przedmiotem: tego w yw ozu  były głównie pro- 
kprk, które m n ie oszołom iło . ZaW clalem  : j dukty rolne, oraz pn-ok.ee. W  tym okres e  przedstaw i- 

- Panow ie, nie poipełniłem żaidnej ż b r o -  : cielsto o handlowe Z. S. S. R. zakupiło w  Poisce 
ni. sprzedaję cenzluralne czasopisma. P o l i c ja ' tow arów  na sumę 1,484.397 dolarów , 
pozw ala  im  w ychodzić , pra\v:0 m nie chroni. \ w  roku 1924 —  25 sprzedano w  Polsce su- 

Głupcze ! czy  m yślisz, że to  jeszcze ‘ rowców  i produktów rolnych, pochodzących z R o - 
czasy N m iego  ? j sji, za sumę 1,189.291 d o i i za pośrednictwem} firm

Przez, p ó l godz in y  baw iono się w  tym polskich, reeksportom ano dalej na zachód na sumę 
urzędzie w  p iłkę  nożną —  tą p iłką byłem  1434.021 d o i, czyp łącznie dokonano z Z. S. S. R. o - 
ją 7/ specjalnem  zam iłow an iem  b ili m n ie j peracyj importowych na 1,623.313 doi. w  tyjmże roku 
po nosie i po oczach K rew  za lew ała  m nie j eksportowano z Polski do Rosji tow arów  i (półfabry- 
p ie w idzia łem  nic. Zm ęczy li się w reszcie  i ‘ katów pa sumę 5.846.331 dolarów, 
p op row ad zili do drugiego pokoju, gdzie z a -|  M ateriały cyfrow e za rok ostatni (od 1. pa idz,
toczyłem  się na sió ł i runąłem  na ziem ię, [1925 r. do 1. paźdz. 1926 r.) wskazują, źe import z

— Zdechniesz tutaj ! Z  .S. S. R. do Polski odpowiadał kwocie 803.664 doi.,
razem
Polski \

D ali 1111 dw adzieścia minut do nam y- jj reeksport na zachód —  230.023 doi., czyli 
słu i zamknęli drzfwi. P c  upływie tego czasu j 1 ,033.688 doi. w  tym czasie eksportowano z 
wrócili — nie wiem, Iwlielu ich by ło  —  m oże fd o  Rosji tow arów  na sumę 4.503. 235 d o i, za k tóre )

2  ruchu zawodowi go
§ ZRRZĄD  G Ł Ó W N Y  Z W IĄ Z K U  RO BO TN IKÓ W  

PR ZE M YSŁU  SPO ŻYW C ZE G O  w  Polsce znołu ie Z jazd 
[p iekarzy do W arszaw y na dzień 28. listopada, w  nie-

z dziewięciu, o ile  m ożna było  wnioskofw'ać 
po hałasie. P rób ow a li ściągnąć ze m nie u- 
b ran ie : bron iłem  się jak szalony, poeżem  
m nie skrępowali.

— Spuszczą się do  studni, lam weź- 
ir its z  zim ną kąpiel.
„ Zap>alono w  piecu. —  Przyp ieczem y ci 

nogi.
A le jakoś nie od w aży li się ani na jedno 

ani im drugie. P rzyw ią za li m uie db stołu 
i znowu obrab ia li palkam i gu'mowemi. — 
Kr/yc2)akm :

— P od li tchórze ' Z ab ijc ie  m nie odrazu, 
f  a strzelcie mnie '

rozrachunek został już dokonany.
Z  powyższych cyfr widać, że  import suro w -  j 

ców sowieckich do Polski w  ostatnim roku ipegł z n a - ! 
cznemu zimpiejszeuji:. I tak r- b. sw ow adziliśm y 
mniej ryb , kaloszy, puchu i t. d „ Zaczęiiślmiy na­
tomiast w w ozić tytoń za 107.560 doi., ojej, pakułg 
len  i t. d.

W  tymże okresie Z. S. S. R. projektuje zakupi 
w Polsce różnych tow arów  na sumę 8.440.000 doi. 
przyczern jak kolmwnikuje Izba Handlowa Polski i 
Z. S. S. R. suma ta im oże być wielokroln ie 'powięk­
szona w obec-lprojektowanego udzjelenja naszym fir- 
molm- ro^ y ch  obstalunków na narzędzja rolnicze, że- 

ItLo) i t. d.

j dzielę, o  godz. 10 rano —  w sali Związku, A teje
13 -go  M aja Nr. 7/9 (dom Blocha 3 oficyna).

0
Zar/ąd Główny w zyw a  Oddzjały Piekarzy Z w ,  

i jak również organizacje niesrentralizowane do w ysła­
nia swych delegatów na Zjazd w  stosunku 1 deeyat 
na 30 zorganizowanych.

Cel zwołania Zjazdu Piekarzy jest podjęcie waiki 
o zniesienie pracy n oc  ej w piekarniach — wywarcia 
nacisku na Rząd i czynniki ustawodawcze, ratyfiko­
wania K oa «ąn c ji Genewskiej zgodnie z  uchw-tłą ftYyet 
dzynarodow ego Biura Pracy jeszcze ipt ed dniem 1, 
stycznia 1927 r.

Za Zarząd G łówny.

E. M otauski, przew . Stanioeh, sekr.

/
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literatura, nauka, sztuaa.
8EPEBTUAR TEATRU  W IELKIEGO.

Sobota, o  godz. 3 popo!. „Cyrano de Bergerac". 
Przedstaw ienie dla m łodzieży szkolnej. Ceriy najniższe.

Sobota, o godz. 7.30 wiecz. „Cały dzień bez
kłamstwa..."

N iedziela, o godz. 3 popoł., ,Cyrano de Bergerac". 
Ceny zniżone popołudniowe.

Niedziela, ,o godz. 7.30 w iecz. „P ierw szy Czło­
w iek".

REPERTUAR TEATRU NOW OŚCI.
Sobota, o godz. 3 ipopol. „O rłów ". Ceny zni­

żone popołudniowe.
Sobota, o godz. 7.30 wiecz. „Nitouche".
N iedziela, o godz. 3.33 popoł. „T e iesm a". Ceny 

zniżone popołudniowe.
Niedziela, o godz. 7.30 wiecz. „Ż yc ie  paryskie".

REPERTUAR TEATRU M AŁEG O :
Sobota, o godz. 7.30 „Porw an ie Sabinek".
N iedziela, o godz. 4 popoł. „Porw an ie Sabinek". 

(Ceny .popularne).
Niedziela, o godz. 7.30 „Porw an ie  Sabinek". 
Poniedziałek, o godz. 7.30 „Porw an ie Sabinek". 
W torek , o godz. 7.30 „Porwanie Sabinek".

REPERTUAR KIN LW O W SK IC H :
Kino „ L e w " :  Ostatnie dni Pompei.
K ino A p o fio : „K siążę z lasu" z  Dugiasem Fair- 

banksem.
Kino „Paiace": M M e kupić nie można.
Kino Chimera: „C zarodzie jka". W  gł. roli Pola 

Negri.
Kino Kopernik: Husarzy F. J. I.
Kino Marysieńka: Husarzy F. j. I.
Kino „WancJa": Krw awy Korsarz.
Kino Fatamorgana Biata siostra.

Tea^r „P aw ie  O ko" w Bagateli. Feiną ciętej sa­
tyry i dowcipu rewja p. t. „Puszczamy s ię", w yp eł­
niającą codzienn ie ',salę „B aga ieji" w ykwintną publicz­
nością, grana będzie tylko dziś i jutro po raz o - 
statni, ustępując miejsca nojjfijj aktualnej rew ji p. t . : 
„Jak to się rob i!"  z której próby dobiegają już końca.

Teatr Wieiki wystawia julro w  niedzielę, 21. bm. 
3 popoł. p'o cenach znacznie zniżonych komedję bo­
haterską „Cyrano de Bergerac".

W  8-rną rocznic? wyswobodzenia Lw ow a, w ysta­
wia Teatr W ie lk i operę narodową Tadeusza Joteyki: 
„K ró l Zygmunt August". W  partji Barbary wystąpi p. 
Nina jakubowska, w partji k ró low ej Bony p. W ik torja  
Pastówńa. Tytułową partję króla Zygmunta Augusta 
kreować będzie p. M ieczysław  Perkow icz, Bekwarka

p. Edmu.id Płoński. Przedstaw ienie poprzedzą fanfary,, 
które odegrane będą przez orkiestrę 14 p, uł. na bal­
konie Tca.ru W ie lk iego , o godzinie 7 wieczorem.

„S.oiki Ka, vaier", nowa śliczna operetka Faiia*,- 
ukaże się w środę, 24. bm. z pp.: Korabianką, Ra­
packą, Brzeską, Ruszkowskim, W awrzkowiczcjm j i T a ­
trzańskim reżysere(m- widow iska —  w  głównych 
partjach.

E  ruchu robotniczego.
§  BACZNO ŚĆ! Ostrzega sję przed p rzy jm ow a­

niem pracy od lewaczy w  firm ie „A jaks", gdyż robo-' 
tnicy w tej firm ie stoją w walce.

§  R O BO TN IC Y  S T O L A R Z E ! Omijajcie Stanisła­
w ó w ! Nie podejmujcie pracy w  firm ie  „Zakłady dla 
Przemyślu drzew nego Stanisławów", pon iew aż jest tu 
akcja strejkowa w toku.

Zw, Zaw. Rob, Drzewnych.
Oddział Stanisławów. 

aammammm m s w  an — ^wmi iim a r

Odpow iedzi Redakcji,
Autora artykułu „Konduktorom  w Stanisławowie 

do w iadom ości" prosiimy o ‘rzestanie nam jaśniej zre­
dagowanej korespondencji.

Za wiersz, milm. 1 szpaltowy zwykle za tekstem 
Zł. — -12. Nadesłane Zł. — '36, w  tekście Zł. — '60. OGŁOSZENIA Na 1-ej str. Zł. — '70 Drobne ogł. za słowo Zł. — -10 

Komunikaty Zł. — '48, zamiejscowe o 25% drożej.

POSZUKUJĘ zdolnego CUKIERNIKA do wyrobu ciastek. 
Zgłoszenia Izak Bienenbolzel Borysław. — 5 Krach w podwórzu!!! prsy ul, Halickiej 15. Zawia- 

damia czytelników
| Dziennika Ludowego, że otrzymał wielki transport O B U W I A  trwałego i luksusowego oraz ciepłego; 
I Jakoteż śniegowce, kalosze i sprzedaje takowe niżej cen fabrycznych znana z taniości firma

Siatki do łóżek po Z8 zł.|Józef Kraeh- Halicka 15
sprzedaje firma 

H a n d e l  towarów
żelaznych Lwów, Trybunalska 1.

,n A R T U b d S “

Ż A R Ó W K I !
„OSRAM" - „PHILIPS" - „TUNGSRAM"

od 100 watt w  zwyź- za bezcen! —2
ŻARÓWKI od 10 do 32 świec po 1 zl Z5 gr 
poleca ELEKTROBŁYSK Lwów, Skarbkewska 4

(naprzeciw kina Lew )

8 m M i.,S 7 A  Ciii Rita W Ł N E fiY cm O i I SKÓRNYCH

.D r .  i .  1*1 ł§rad b. sekundarjusz s?pit*l& wied, 
i lvow sk . ord. 8— 9. !— 6- 

vf niedzielę od S— i, Cw6'V, A snyka 1, (róg ul.fjLńłkiep- 
Telefon Nr. — 01.

tanio bo w podwórzu
INSERUJCIE

w  DZIENNIKU
LUDO W YM

K S IĄ Ż K I
SZKOLRE

POLECA

K S I Ę G A R N I A  
LU D O W A  

butów, Szajnochy Z

L: 496/1926 Prez.

Z A R Z Ą D  K A S Y  C H O R Y C H  NIASTA LWOWA
rozpisuje mmejszem

K O N K U R S
na posadę

L e k a r z a - O k u l i s t y  i Lekarza- -  Roentgenologa,
i Warunki przyjęcia:

1. Dyplom lekarski.
2. Obywatelstwo polskie i prawo wykonywania praktyki lek. 

w Państwie Polskiem.
3. Dowody dłuższej praktyki szpit. lub klinicznej.
4. Nieprzekroczony 4t) ty rok życia.
Termin do wnoszenia podań upływa z dniem 15. grudnia br. 

Bliższych wiadomości udzieli Naczelny Lekarz. Brajerowska 1. 8 lip . 

Za Zarząd Kasy Chorych miasta Lwowa
Dyrektor : Przewodniczący Zarządu;

D. Salamander w. r. Jan Szczyrek w. r.

podaje do wiadomości tych obywateli polskich, którzy w czasie 
swojego pobytu we Francji w charakterze emigrantów zarobkują­
cych złożyli swoje oszczędności we francuskich oddziałach Banku 
dla Handlu i Przemysłu w Warszawie i Warszawskiego Banku 
Zjednoczonego, a którzy obecnie przebywają w Polsce, że likwi­
dację icb pretensji do wymienionych banków przeprowadza w swoim  
zakładzie Centralnym w  Warszawie, przy ulicy 

Królewskiej I. 5.

Interesowani mają zgłaszać się osobiście lub listownie, i przedkładać 
względnie przesyłać następujące dokumenty :

1. Dowód osobisty wystawiony przez władze polskie.
2. Dokument stwierdzający pcbyt interesowanego w swoim czasie we 

Francji jak nprz. dawny paszport zagraniczny opatrzony wizą Urzędu Emi­
gracyjnego lub kaitę identyczności wystawioną przez władze francuskie.

3. Książeczkę wkładkową lub pokwitowanie wydane przez jeden z fran­
cuskich oddziałów Banku dla Handlu i Przemysłu w  Warszawie lub Warszaw­
skiego Ranku Zjednoczonego.

Przy zgłoszeniach listownych mają interesowani podać swój dokładny
adres,

Zgłoszenia pretensji przy równoczesnem składaniu dokumen­
tów mogą być także uskuteczniane za pośrednictwem Oddziałów 
Banku Gospodarstwa Krajowego: w Białej, Białymstoku, 
Bydgoszczy, Cieszynie, Drohobyczu, Katowicach, 
Kołomyji, Krakowie, Lublinie, Lwowie, Łodzi, Oświę- 
cimiu, Poznaniu, Przemyślu, Równem, Stanisła­
wowie, Tarnowie, Wilnie i Żywcu.

Ostateczny termin przyjmowania zgłoszeń pretensji upływa 
z dniem 15 stycznia 1927 roku.

Likwidację pretensji obywateli polskich, przebywających obecnie 
jako emigranci zarobkujący we Francji przeprowadza równocześnie 
Bank Związku Spółek Zarobkowych, Oddział w  Pa­
ryżu, 82, rue Saint Lazare.

2&*tspca naczeln redakt. i retf. odpow, B PD N IS łaA W  SKAŁAK. — Druk Lud. Sp. T Wyd., Lwów. ul. L. Sapiehy 77. — Tel. 496.


